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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu.
Żądamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu.

Dlaczego Chjena 
jest „rozpromieniona “ ?

„Kurjer Poranny“ omawiając art. tow. 
, Daszyńskiego, rzucił mimochodem uwagę, 
że „Chjena jest coraz bardlziiej rozpromie­
niona i  coraz bardziej rozhulana po chwi­
lowym wejściu pod miotłę". Nie wiemy, 
czy „ K u r j e r  Poranny" dkorzyista z waszego 
wezwania w niedzielnym numerze , .Robot­
nika", aby głębiej przemyślał tę uwagę. Co 
do nas, pragniemy ją raz jeszcze podlkire- 
, silić i  szczegółowiej się mad nią zastanowić.

Tak! „Chjena jest coraz bardiziej roz- 
pcomiemiona po ahwilowem wejściu pad 
miotłę"! Ale czemże się to dzieje? Co ją 
„rozpromienia", co budzi w niej nadzieję i 
otuchę? Sądzimy, że ma to jest jedna tyd- 

iko odpowiedź: „Chjena" jest „rozpromie­
niana" i „rozhuilama*, bo polityka, która na­
stąpiła po zwycięskich dniach majowych, 
nie poszła po linji demokracji.

Dm majowe, chaciaiż miały charakter 
rewolucji wojskowej, były zwycięstwem  
demokracji i były też w niemałej mierze 
dziełem  demokracji. Zostały też przyjęte 
i powitane entuzjastycznie przez masy, 
których nadzieje nieraz zapewne szły za 
dalpko, ale w zasadzie miały głęboko real­
ną treść polityczną. Dni ma-jowie powin­
ny się stać rzeczywistą klęską dila reakcji, 
powinny być początkiem demokratycznego 
i społecznego odrodzenia Polski! Takie by­
ło instynktowne poczucie mas. Temu po­
czuciu daliśmy wyraz, pisząc naitychmiaist 
po zakończeniu walk ulicznych: „ D e m o k r a ­
cja z Piłsudskim, ale i Piłsudski z  demo­
kracją.

Tylko taki związek dwustronny mógł 
w danych warunkach historycznych szybko 
wyjaśnić sytuację i ukształtować ją w du­
chu jaknajkorzystniejszym dla szybkiego 
zwycięstwa Polski demokratycznej.

Niestety, tak się nie stało. Piłsudski 
wytknął sobie swoilstą liniję postępowania, 
niezależną od stronnictw demokratycznych 
a  w wielu wypadkach .przeciwstawiającą 
rię im. Z otoczenia Piłsudskiego zaczęto 
szerzyć propagandę, że niema ani „prawi­
cy", ani „lewicy", a raczej że wszystkie 
stronnictwa są złem, że N. D„ Piaist, rady­
kalne stronnictwa chłopskie, P. P. S. — to 
różlne wyrazy tego samego szkodnictwa, że 
wszystkie stronnictwa trzeba rozbić, że 
władza i wpływy należą się tylko „bezpar­
tyjnym"... Szczególnie zagięto parol na 
stronnictwa demokratycznie. Natomiast, 
aiby nie powstało podejrzenie, że Rząd jest 
„jzamadto" lewicowy (a raczej złożony z  o- 
sób, które za lewicowe d o ty c h c z a s  ucho­
dziły) — zaiprasizano do współdziałania 
konserwatystów z różnych grup, miie wyłą- 
.czając monarchistów.

Ministrem Spraw Zagr. omal nie zo­
stał Jamm/sz Radziwiłł. Min. Skarbu jest 
K lam er, człowiek „sfer gospodarczych", 
które są główną przyczyną niedoli i sbar- 
bu, i gospodarstwa społecznego. Poprzed­
ni Min. Skarbu Czechowicz zastał utrąco­
ny za jego przeciwstawienie się „sferom 
gospodarczym". Min. Kolei jest chadek 
'Romocki. Min. reform rolnych jest — mia­
nowany wczoraj — prof. Staniewicz, który 
mia ponoć zaufanie... żubrów litewsfco-pol- 
tekich...

„Chjena" — jako taka — jest odsunię­
ta od władzy. Ale to tylko chwilowe dla 
niej zmartwienie wobec najważniejszego i 
zasadniczego dla niej faktu, że nie osłabia 
się w  nśczem, a poniekąd wzmacnia podsta­
wy jieij panowania. Co się tyczy admini­
stracji, to usunięto wprawdzie killku wiel­
kich szkodników, ale najogół zmiany w sy­
stemie niema żadnej. Specjalnie p. Ma­
kowski, który przewraca parlamentaryzm 
do góry nogami, umie isię — w swioam wła­
ściwym działe--tylko rozpisywać w pochwa- 
;łach dla sądowników i sądownictwa i pal­
cem nie rusza, aby dotknąć zła, które się 
jw tej dziedzinie administracji państwowej 
dżieje.

A  czy to  mało zniaCzy, że Rząld. który 
jest tak „odważny", dotychczas nic a nic 
nie zmienił w polityce kresowej i nawet za­
mierzeń i swoich w tej dziedzinie nie ogłosił.

Jakżeż Chjena nie ma być „rozpro­
mieniona" i „rozhulana"?! Nie dotknięty 
jest jej program gospodarczy, reforma rol­
na jest pod znakiem zapytania, w polityce 
kresowej nic się nie zmieniło, konserwaty­
stów pnpteguje się (a chociaż to  nie są jej 
„partyjnicy", ona się z nimi kiedy będzie 
potrzeba porozumie), w administracji stan 
posiadania Chjeno - Piasta minimalnie tyl­
ko zmniejszony?! Jaikżeż tu nie być „roz­
promienionym" — po dniach majowych?!

A jednocześnie — i przedewszystldem 
— „Chjenie" przybył potężny sukurs w 
postaci antiparlamentarnych i antidemo- 
kratycznych projektów min. Makowskiego! 
Jakże tu nie być „rozpromienionym" i 
„rozhulanym"! Obóz chjeno - piastowski 
długo marzył o przesunięciu punktu cięż­
kości z Sejmu na władzę wykonawczą, o 
nadlaniu Prezydentowi władzy o cechach

monarchiicznych, o  zwiększeniu władzy 
biurokracji, o zabezpieczeniu się przeciw­
ko „ludowładztwu", którego wyrazem mu­
si w niedalekiej przyszłości stać isię Sejm?! 
I oto przychodzi p. Makowski i ofiaruje re­
akcji soczysty ekstrakt z jej programu! Jak ­
że tu nile być „rozpromienionym" i „rozhu­
lanym", kiedy się ma taki sukurs od Rzą­
du, który powstał z przewrotu? W praw­
dzie Chjena ma za złe Rządowi p. Bartla, 
że nie wystąpił z inicjatywą zmiany ordy­
nacji wyborczej. A le niech nie traici nar 
dteited! Z obozu tak zw. bezpartyjnej demo­
kracji reakcja już otrzymała nawy sukurs 
w postaci projektu p. W acława Sieroszew­
skiego, aby prawo wyborcze przysługiwało 
tylko tym, którzy umieją czytać i pisać po 
polsku! Oczywiście, i tę  najnowszą recep­
tę na „sitronnictwa" i na „korupcję parla­
mentarną" poleca się jako rzecz—oircyde- 
miokratyozną.,,

I jakżeż Chjena nie ma być „rozpro­
mieniona" i „rozhulana* wobec takiego re ­
akcyjnego zwrotu po przewrocie majo­
wym?!

Na szczęście, ostateczne wnioski z  dni 
majowych wyprowadzi nie ona. Wypro­
wadzi je, wbrew wszelkim przeszkodom, 
pracujący lud polski, zdobywając rządy w 
Państwie.

W sprawie Ministerjum Oświaty
W  tym samym czasie, gdy w parlamen­

cie wiedeńskim biją się o szkołę, w Polsce 
sprawy oświatowe zawieszone są na kołku i 
w Ministerjum panuje najzupełniejsza tym­
czasowość. Ministra niema, jest tylko kiero­
wnik, który zapewne ustąpi miejsca komuś 
innemu. Komu? na ten temat krążą najdzi- 
winilfsze plotki z nazwiskami różnych pro­
fesorów prawicowych, to znów zbliżonych 
do lewicy, mniej i "więcej demokratycznych. 
Oczywiście plotki te nic nie mówią, prócz 
tego jednego, że niema w Rządzie pewnego 
i niewzruszonego przekonania, iż min. ośw. 
trzeba nareszcie postawić tak poważnie, jak 
tego wymaga sprawa ta  w Polsce.

Różnorodność cech osobistych i kierun­
ków przez kandydatów reprezentowanych, 
nie pozwala ogółowi zainteresowanemu bar­
dziej szkołą, niżby się to zdawało, uczepić 
się nadziei, że zwłoka w mianowaniu mini­
s tra  jest wynikiem tylko truidnośd w dobra­
niu osoby, reprezentującej jasną, niezmąco­
ną ideę.

Istotnie zadanie ministra oświaty jest 
w tej chwili niezwykle trudne. Przez cały 
czas istnienia Polski niepodległej od ustą­
pienia tow. Praussa, zwalały się w Min. 
Oświaty pliki papierów, okólników, rozpo­
rządzeń, dodatków do okólników i t. p. Te 
zakurzone papiery ciężarem swym przy­
gniatają wszelką myśl twórczą w dziedzinie 
szkolnictwa. Cały wysiłek pracowników 
zmierza jedynie w kierunku admini­
stracji, a cała administracja przystosowana 
jest do szkolnictwa klasowego, mającego 
kształcić nie cały naród, lecz chłopków w 
jednoklasowych szkółkach wiejskich, prole­
tariat miejski w szkołach 7-imioklasowych. 
inteligencję i klasy posiadające w najlepiej 
uposażonych szkołach średnich. Gdzieś na 
szarym końcu wloką się szkoły zawodowe.
0  przedszkolach mówi się tylko, żeby je za­
mykać. Oświata pozaszkolna jest smutnym 
żartem, nie wytrzymującym najlżejszej 
próby porównania z tem, co się dzieje u 
wszystkich naszych sąsiadów, rozumieją­
cych, że uczenie dorosłych — jest to przy­
gotowywanie zastępów, które decydują o si­
le społeczeństwa i kraju.

Gdyby nowy Minister postawił sobie 
poważnie zrealizowanie zasady szkoły je­
dnolitej, musiałby zacząć od reorganizacji 
ministerj urn, coby zresztą zbawiennie wpły­
nęło na budżet i pozwoliło na pewien roz­
mach w tem, co jest naprawdę nauczaniem
1 wychowaniem.

Dziś każdą sprawę robi kilku ludzi, lub 
raczej kilka zespołów, z których każdy pa­
trzy przez pryzmat swego stolika biurowego. 
Oto przykład. Autor składa w Min. książkę 
do oceny, zaznaczając, że nadaje się do 
szkół zawodowych. Przez .pomyłkę oddają 
ją do sekcji oceny podręczników dla szkół 
powszechnych. Po roku sekcja orzeka, że 
książka dla szkół powszechnych się nie na­
daje. Autor zwraca uwagę, żfe sam ją prze­
znaczał dla zawodowych. Teraz książka 
wędruje do sekcji, rozpatrującej podręczni­
ki d k  szkół zawodowych i już leży tam od 
roku. Czyż można i należy dzielić tak da­
lece kompetencje pedagogów. To samo do­
tyczy programów, nauczycieli, wizytatorów, 
to samo dzieje się przy kwalifikowaniu 
nauczycieli i t. d. i t. d. Wszędzie nieskoń­
czona ilość drobiazgowych przepisów ukła­
danych dla każdego „gatunku" szkół i nau­
czycieli oddzielnie. Policzmy koszt czasu, 
wysiłku mózgowego, papieru, druku trwo­
nionego w tej zabawce admmiistracyjmej.

Pod tem wszysikiem dyszy zdławiony 
duich sźkoły. Zdławiony, bo możemy to so­
bie śmiało przyznać, że nie brak w nas ze m 
społeczeństwie pedagogów-ideowców, któ­
rych staćby było na rozdmuchanie wielkie­
go płomienia zapału dla dobrej szkoły i dla 
oświaty powszechnej. Na tle zgaszenia ideo­
wego wyrastają jednostki, znające się do­
brze na stosunkach służbowych i na prze­
pisach, które zawsze przecież łatwo obejść 
można. Głośna jest teraz w szkolnictwie 
sprawa horendalnych nadużyć materjalnych 
kierowniczki szkoły, o których inspektor 
wie już od dwóch miesięcy, ale wie od nau­
czycielek i stawia na płaszczyźnie buntu 
przeciw władzy i animozyj osobistych! Do­
piero energiczne wystąpienie opiekuna szko­
ły, który poszedł do wyższych instancyj, 
wpłynęło na wytoczenie śledztwa dyscypli­
narnego. A  przecież od miesiąca runęły już 
rządy, które .posłuch władzy stawiały wy­
żej, niż sumienie obywatelskie. I faktem 
jest, że to sumienie się zbudiziło wśród ogó­
łu a w jednostkach uczciwych odezwało się 
mocniej i praw swych się dopomina. Ludzie 
ideowi rozprężają się i nie chcą znosić sto­
sunków wczorajszych. Siły są, jest wielka 
energja utajona — trzeba jej pozwolić się 
wyładować dla dobra pokoleń, które już w 
łatwiejszych, niż my warunkach, a więc o- 
wocniej budować będą mogły Polskę Niepo­
dległą. ^

\  iWł. Weychert-Szymanowska.
( t— ——::o::-------   ...

Przedstawiciele Klubów sej­
mowych u premiera Bartla.

Pan premjer Bartel zaprosił wczoraj 
do Prezydjum Rady Ministrów przedsta­
wicieli wszystkich klubów sejmowych i 
złożył wobec nich oświadczenie, którego 
treść główną podajemy poniżej. Obecni 
byli: LŁ. Daszyński, Marek, Niedziałkow­
ski i Posner, pp. Malinowski, Poniatow­
ski i Rudziński („Wyzwolenie"), Dąbski 
(Str. Chi.), Dębski i Kiernik (Piast), Po­
piel (NPR), Chaciński i Czerniawski (Ch, 
D.), Dubanowicz i Stroński (N. Ch. S. L.), 
Wasyńczuk (Ukr.), Jeremicz (Biał.), Hart- 
glas i Kirszbraun (klub żyd,), Nauman (kjL 
niem.). Nie zjawili się posłowie ze Zw. 
L  N,

Pr. Bartel zaznaczył na wstępie, że 
chciałby wyjaśnić swój stosunek do Sej­
mu. Stoi na gruncie parlamentaryzmu. Lep-, 
szej iormy ustroju nie zna. Nie ma nic 
wspólnego z atakami na Sejm, jako insty­
tucją państwową. Za prasę nie odpowia­
da, bo żaden dziennik nie jest organem 
Rządu. Rząd ma do Sejmu dwie prośby: 
uchwalenie prowizorjum budżetowego i c- 
chwalenie projektu zmian w Konstytucji. 
Ten ostatni projekt nie jest żadnem ulti­
matum. Wszystkie argumenty rzeczowe 
Rząd gotów jest wziąć pod uwagę. Nie od­
stąpi od ZASADY prawa rozwiązywania 
Sejmu dla Prezydenta i od ZASADY de­
kretów - ustaw w okresie bezsejmowyra. 
W szczególności nie przywiązuje więk­
szej uwagi do okresu 120 dni wyborczych. 
Rząd nie podejmie się kierowania Pań­
stwem, o ile nastąpi rozwiązanie Sejmu. 
Rząd potrzebuje kilku miesięcy czasu na 
uporządkowanie stosunków wewnątrz 
kraju. Przyszły Sejm będzie miał ogromne 
zadania, musi być należycie przygotowa­
ny. P. Premjer przewiduje, że Sejm bę­
dzie rozwiązany w jesieni, wobc czego se­
sji wrześniowej w r. 1926 nie będzie, a bu­
dżet na r. 1927 ustali dekret Prezydenta.

W sprawie wyborów Rząd stoi na 
stanowisku, że społeczeństwo po wstrzą­
sach majowych nie może być narażone na 
długotrwałą walkę wyborczą. Należy więc 
przeprowadzić sanację gospodarczą, usu­
nąć bezrobocie i rozpocząć roboty publicz­
ne, a potem (!!) przystąpić do wyborów.

Na zapytanie Łt. Marka i Daszyńskie­
go p. Bartel podkreślił, że dzisiejsze enun­
cjacje p. Makowskiego w „Kurjerze Po­
rannym" są osobistym poglądem p, mini­
stra sprawiedliwości, Rząd zajmie stano­
wisko dopiero w Sejmie lub w Komisji 
Konstytucyjnej. Zmieniać ordynacji wy­
borczej w drodze dekretu Rząd nie zamie­
rza. Premjer raz jeszcze mówi z nacis­
kiem, że jest zwolennikiem parlamentary­
zmu i dlatego właśnie, aby temu dać wy­
raz, nie złożył mandatu poselskiego.

W dyskusji zwrócono uwagę Premjera, że 
rządy poprzednie niejednokrotnie mogły u- 
zgodnić przepisy prawne z Konstytucją, 
a tego dotychczas nie uczyniły. Istnieją np. 
dotychczas ograniczenia ludności i religji 
katolickiej na ziemiach wschodnich, jak 
również ograniczenia ludności żydowskiej 
w całem Państwie. Rząd ograniczeń tych 
dotychczas nie zniósł, pomimo że miał do 
tego upoważnienia Sejmu. Pocóż więc 
Rząd domaga się obecnie prawa wydawa­
nia dekretów dla tych spraw, kiedy może 
te rzeczy, jak i wiele innych, dotyczących 
spraw administracyjnych, załatwić na 
podstawie już istniejących uprawnień.

Pan Premjer oświadczył, że w szcze­
góły wdawać się nie może, że te rzeczy 
należą do poszczególnych ministrów, na 
co zwrócono mu uwagę, że najważniejsza 
w tych sprawach teka — teka oświaty — 
dotychczas nie jest obsadzona.

Na zapytanie p. Wasyóczuka odpo­
wiada, że w najbliższej przyszłości ustali 
punkt widzenia Rządu na problem ukra­
iński w Polsce i publicznie o tym punkcie 
widzenia zakomunikuje.
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ENDECY SĄ W OPOZYCJI DO MNIEJ­
SZOŚCI NARODOWYCH.

Wiceprezesi sejmowego klubu Zw. L. 
N. pos. M. Seyda i Zwierzyński oświad­
czyli wczoraj w południe p. Prezesowi Ra­
dy Ministrów, że nie będą na herbacie po­
litycznej, na której ma być mowa o Kon­

stytucji, ze względu na udział przedstawi­
cieli mniejszości narodowych na konfe­
rencji. Zw. L. N. jest natomiast skłonny 
do omówienia aktualnych zadań Sejmu, 
szczególnie Konstytucji, z p. Prezesem  
Rady Ministrów oraz z klubami polskimi.

Premier do dziennikarzy.
Bezpośrednio po herbatce odbytej z Prezy- 

djami Klubów Sejmowych p. Premjer Bartel zapro­
sił do siebie przedstawicieli prasy i oświadczył co 
następuje:

,.Punktem wyjścia dla obu dzisiejszych kon­
ferencji jest zarówno projekt rządowy zmian Kon­
stytucji, jak i otrzymane przeze mnie pismo p. 
Marszałka Rataja, treści następującej:

„Panie Premjerze!

Z oświadczeń Pana Premjera złożonych tak 
wobec mnie, jak i za pośrednictwem prasy wy­
nika, iż Rząd, kierując się interesem Państwa, 
przeciwstawia się w sposób zdecydowany pro­
jektom, zmierzającym do rozwiązania się Sejmu 
w najbliższym czasie.

Wychodząc z założenia, iż obowiązkiem 
Marszałka jest dopomagać lojalnie każdorazo­
wemu Rządowi na terenie parlamentarnym w <e- 
go zamierzeniach, muszę równocześnie podnieść, 
iż Marszałek — ktokolwiek nim będzie — mo­
że napotkać w tym specjalnym wypadku na o- 
gromne trudności, jeśli nie będzie miał pewnych 
gwarancji, iż Rząd i jego organy wykonawcze 
powściągną ataki na Sejm, które niewątpliwie 
przekroczyły granice najostrzejszej krytyki pod 
adresem osób i stronnictw i przerodziły się w 
brutalne napaści na Sejm jako całość — będą­
cy wszak instytucją państwową.

Nie wątpię, iż Pan Premjer zechce zrozu­
mieć trudne naprawdę położenie tych panóar, 
którzy z jednej strony pragnęliby podeprzeć sta­
nowisko Rządu w tej siprawie, uznając w pełni 
jego motywy, z drugiej mogą mieć i mają powa­
żne skrupuły, czy należy przedłużać żywot tego 
Sejmu, który zohydza się publicznie i bezkarnie,

Daleki jestem oczywiście od suggerowania 
Rządowi, by powściągnął krytykę Sejmu ze 
strony opinji publicznej, krytykę choćby naj­
ostrzejszą — powiem: choćby nawet niespra­
wiedliwą.

Akcentuję, iż mam na myśli ataki mające 
niewątpliwie charakter obrażliwych napaści na 
instytucję państwową.

Z rozmów przeprowadzonych z Panem Pre­
mierem wnoszę, iż Pan Premjer podzieli mój po­
gląd na poruszoną sprawę.

Łączę wyrazy wysokiego poważania 

Warszawa, d. 19 czerwca 1926. (—) M. Rataj.

Pismo p. Marszałka konstatuje z słusznością 
niewątpliwą, że ataki niektórych organów prasy, 
skierowane przeciwko obecnemu Sejmowi, prze­
kraczają granice dozwolonej krytyki i godzą w 
powagę Sejmu, jako instytucji państwowej.

Obowiązkiem moim jest jasne określenie sta­
nowiska Rządu w tej sprawie.

Byłem i jestem zasadniczym i zdecydowanym 
zwolennikiem parlamentarnego ustroju Państwa. 
Stojąc niewzruszenie na gruncie zasady, pragniemy 
jednak znaleźć dla niej formy dla praktyki pol­
skiej celowe i odpowiednie. Stwierdzić muszę, że 
dotychczasowa forma parlamentaryzmu nie wy­
szła Polsce na zdrowie. Pouczeni zostaliśmy przez 
szereg najsmutniejszych doświadczeń, te  istnieją­
ca u nas forma ludowładztwa przez niewłaściwe 
nieraz jej wykonywanie stała się dla Państwa czę­
sto szkodliwa. Jestem  zdecydowanym przeciwni­
kiem rządów biurokratycznych, nie podlegających 
kontroli przedstawicielstwa narodowego. Konsta­

tuję jednak zarazem, że właśnie wytworzona u nas 
praktyka parlamentarna stała się źródłem rozhu­
lania biurokratyzmu. Wytworzył się bowiem stan 
rzeczy, przy którym aparat państwowy został da­
leko bardziej nastawiony na służbę interesom par- 
tji politycznych, niż na istotne służenie sprawie 
publicznej.

Nie będę tutaj powtarzał szczegółowo umoty­
wowania poszczególnych zmian Konstytucji, jakie 
przedkładmy Sejmowi Pragnę tylko zaznaczyć, że 
udzielenie Panu Prezydentowi prawa dekretowa­
nia z mocą ustawy jest w chwili obecnej koniecz­
nością państwową. Uporządkowanie stanu praw­
nego Państwa, wobec obecnego nieskoordynowa- 
nia czterech ustawodawstw i zbyt wielkiej liczby 
ustaw, wymaga szybkiego, zdecydowanego i jedno­
litego działania. Jest to nieodzownem przedewszy- 
stkiem dla gospodarczego życia Polski. Nie posia­
damy dotąd jednolitej konstytucji gospodarczej i 
„wolna twórczość prawna" w tej dziedzinie zabi­
ja niejednokrotnie samą możność pracy i produk­
cji. Stwierdzam, że sama legalizacja obecnego sta­
nu rzeczy w naszem życiu gospodarczem nie zo­
stała dotąd dokonana, bowiem nie jest ona ujętą w 
odpowiednie normy prawne.

Polskie prawo akcyjne nie istnieje, nie istnie­
ją także regulaminy bilansowania, nie posiadamy 
dotąd ustawy o przymusowym układzie pojedna­
wczym, dającym możność unikania upadłości, co 
więcej nie mamy ani prawidłowej ordynacji podat­
kowej, ani nawet ustawowych norm postępowania 
administracyjnego. Uproszczenie trybu urzędowa­
nia i dokładne ustalenie kompetencji i odpowie­
dzialności poszczególnych organów władzy wyko­
nawczej jest drugim wielkim zadaniem, którego 
nigdy żaden Sejm nie dokona.

Jako obecny Szef Rządu, nie łudzę się, aby ta 
j  wielka praca mogła być w przeciągu paru miesię- 
j cy dokonana. Wiem, że dla szybkiego remontu 

maszyny jeden jest tylko sposób: maszynę wstrzy­
mać i postawić ją do remontu. Ale machina pań­
stwowa jest i musi pozostać w pełnym biegu i w 
biegu musimy dokonać jej naprawy, mozolnie do­
skonaląc lub zastępując poszczególne tryby i śru-

i  b y .
Pozwalam sobie wyrazić pewność, że Sejm 

zechce uznać słuszność przedlożeń rządowych po­
dyktowanych racją stanu i uczyni maksymalny 
wysiłek, aby śpieszcie i dokładnie załatwione zo­
stały.

Uchylam jednocześnie z oburzeniem wszelkie 
przypuszczenia, jakoby Rząd wpływał na prasę w 
kierunku niesłusznego podważania powagi Sejmu, 

i Przeciwnie apeluję do prasy, aby krytykując cho- 
. ciażby najostrzej i najbezwzględniej wytykając 

błędy, jednocześnie umiała uwzględnić w pełni «a- 
j mą powagę instytucji państwowej, którą uważam 

za konieczną, a przy odpowiednich warunkach za 
i bardzo pożyteczną i państwowo twórczą”,

, Następnie p Premjer odpowiadał na zadawa­
ne mu zapytania,

— Jak  Rząd zamierza postąpić z Sejmem: 
odroczyć czy rozwiązać?

— To wszystko będzie zależało od tego ja­
kie losy spotkają wniesiony do Sejmu rządowy 
projekt o zmianę Konstytucji My nie wiemy na- 
razie, co z tego będzie zmienione i w jakim kie­
runku W zależności od tych zmian, które będą 
dokonane, ustosunkujemy się. Albo Sejm sam się 
rozwiąże (czemu my się przeciwstawiamy i zresz­

tą nie po raz pierwszy) i wtedy Rząd do tego 
się ustosunkuje, albo Sejm nie rozwiąże ć ę , a w 
takilm razie sesja sejmowa musiałaby być zam­
knięta, poczem Prezydent rozwiąże Sejm wtedy, 
gdy będzie uważał to za odpowiednie. Pozostaje 
jednak kwest ja budżetu na rok 1927: czy dla tej 
sprawy zwoływać ponownie Sejm, czy też zażą­
dać upoważnienia dla Rządu do zadekretowania 
budżetu na r. 1927? W tej sytuacji zatem mogą 
być takie niespodzianki i takie koncepcje, że 
Rząd do każdej koncepcji będzie musiał osobno 
się ustosunkować i zależnie od tego stawiać spra­
wę tak lub imaczej.

— Czy Rząd stawia Sejmowi termin do uchwa­
lenia zmian?

— Rząd domaiga się, by sprawa do połowy 
Iipca była załatwiona. Ten ąpel wystosowałem 
do p. Marszałka Sejmu i do zgromadzonych przed­
stawicieli stronnictw. Gdyby w projekcie porobio­
no bardzo wiele poprawek w takim raizie ta  rzecz 
może się ciągnąć bardzo długo Mogą mnie pano­
wie zapytać, dlaczego Rząd nie wysunął wiciu 
innych ważnych spraw nip zmiany ordynacji wy- 
borazcj itp. Zrobiliśmy to dlatego, że zmiana ca­
łej Konstytucji zajęłaby Sejm na zbyt długi okres , 
czasu, tymczasem my występujemy na dziś z temi 
rzeczami, które uważamy za pilne, aiby jaknaj- 
szybciej były załatwione, bo dopiero wtedy bę­
dziemy mogli rozpocząć pracę.

— Czy Rząd związał z przyjęciem prowizo- 
rjum budżetowego kwastję zaufania?

— Tak jest.
— W jakiej farmie? j!
— Forma będzie jutro zadeklarowana przez 

p. Ministra Klamera, który na końou swego prze­
mówienia zgłosi oświadczenie imieniem Rządu. 
Jaka to będzie formuła — narazie nie wiem, jesz­
cze jej nie ustaliłem, załatwię to dziś wieczór.

— Gzy w razie nieprzyjęcia projektu zmian 
w Konstytucji, Prezydent Rzsplitej, ewentualnie 
Rząd, wyciągną konsekwencje?

— Wciąganie owoby Prezydenta do tych spraw 
uważam za bardzo niewłaściwe i zupełnie niepo­
trzebne. Jestem z nim w stałym kontakcie i do­
piero z gazet dowiedziałem się o tym rzekomym 
jego zamiarze a zdaje mi się, te  nawet Prezydent 
niebardzo był zadowolony, iż się jego osobę wpla­
ta  w dyskusje zupełnie niepotrzebne. Prosiłbym, 
aby na -przyszłość tego unikano.

— Czy w projekcie rządowym o zmianie Kon­
stytucji są takie punkty, z któremiby Rząd wiązał
kwesbję zaufania?

— Jest ich bardzo dużo I  nietylko zaufania, 
ale I egzystencji.

— Jakie to punkty?
— To panowie usłyszą w Sejmie. Rząd wy. 

stąpił z  tym projektem nie dla parady Dalsze 
nasze krold będą zależały od tego, jakie jeszcze i 
będą przez Sejm wysunięte inne zmiany Może 
wiśród niah będą bardzo dla nas miłe, może na- j 
w et takie, które projekt rządowy jeszcze popra­
wią...

— Ja lae są zamierzenia Rządu w stosunku do 
Sejmu na wypadek, jeśli się ani sam nie rozwią­
że, ani nie z mierni Komstytuoji w tym duchu by 
Prezydent miał prawo go rozwiązać?

— Jestem teoretykiem w matematyce, ale w 
polityce jestem praJktykiem. W całem społeczeń­
stwie konieczność udzielenia Prezydentowi tego 
prawa jest uznawana, a i większość Sejmu wydaje 
mi się zdecydowana co do tego punktu Nie wi­
dząc zaś niebezpieczeństwa nie trapię się spra­
wami czysto teoretycznemi.

— Czy Rząd przygotowuje jakie ustawy w 
sprawie mniejszościowej?

— Rząd ma w projekcie cały szereg rzeczy j 
pierwszorzędnej wagi, które znajdują się w opra­
cowaniu Czy ta sprawa jest już opracowywana, 
nie wiem, sądzę, że tak; w każdym razie należy 
do tych spraw, które narzucają się do rozwiąza­
nia. Niestety, ministrowie resortowi zbyt są za­

waleni pracą i skutkiem tego cały szereg ważnych 
i -pilnych rzeczy opóźnia się.

— Czy prawdziwą jest wiadomość, że Rząd; 
chce wyoofać wszystkie ustawy, wniesione przez' 
Rządy poprzednie?

— Nie wszystkie, ale cały szereg. W Sejmie: 
zalega 156 czy 159 projektów ustaw, niektóre już 
całe lata. Chcąc się ustosunkować do tych p ro -1 
jefctów, Rząd część x nich wycofał ale pew na1 
część ^nawet dość znaczna, pozostanie.

— Czy Rząd zamierza za pomocą dekretu; 
zmienić ordynację wyborczą?

— Pytanie to  było niejednokrotnie wysiuwta-> 
ne. Rząd do tej pory nie zajął w -tej spraiwie sta . 
nowiska, ani o niej nie dyskutował, bo nie wie, 
w jakim kierunku i w jakich granicach będzie 
zmieniona Konstytucja. Są pod tym względem rć - ' 
żne usiłowania w łonie Sejmu: nie wiem, w jakim 
stopniu one się zrealizują. Jeśli Sejm zmieni pod’ 
tym względem Konstytucję, Rząd będzie musiał 
odpowiednio się ustosunkować.

Z oświadczeń powyższych dowiaduje­
my się m. in., że w jakiejś formie „zaufa­
nia" dla Rządu ma domagać się w swojej 
mowie budżetowej — p. Klamer, minister 
skarbu. Gdyby się tak stać miało, było by to 
z rzeczy dziwacznych w tym Rządłzie—-naj­
dziwaczniejszą. P. Klarner ma wystąpić ja­
ko reprezentatywna figura Rządu, który po­
wstał w wyniku przewrotu majowego!!! 
Chyba nawet w  dziwactwach politycznych 
i paradoksach jest granica! P. Bartel nazy­
wa się z dumą parlamentarzystą — ale nie 
rozumie snać parlamentu i sytuacyj parla­
mentarnych. Po przewrocie, w tym dogory­
wającym Sejmie, który na utworzenie Rzą­
du i jego skład żadnego wpływu nie wy­
warł, nonsensem byłoby żądać i głosować 
jakieś vokum zaufania i udawać, że się jest 
'Rządem powołanym w zgodzie z większo­
ścią. Tego rodzaju komedje i figliki szkodzą 
tylko rzetelnemu parlamentaryzmowi! A  
jeszcze na dobitkę ma się wyrażać zaufanie 
Rządowi na ręce p. Klamera! Chyba że się 
'już Uczy tyliko z prawicą?

Cała ta „komedja pomyłek" wynika z 
tego, że Rząd nie chce zgodzić się na jedy­
ne rzetelne wyjaśnienie sytuacji: niezwło­
czne rozwiązanie Sejm u i nowe wybory, a 
bawi się wciąż w kruczki i łamigłówki...

Przy tej sposobności słówko o liście p. 
Marszałka R ataja ,.w obronie Sejmu". Dzi- 
wnaż to obrona! P. Rataj broni niby to zasa­
dy parlamentaryzmu i godności Sejmu, a w 
rzeczywistości prosi o obronę obecnego Sej­
mu dlatego, że... Che-jno-Piasf liczy na jego 
dłuższe żyde, a Rząd na to  się zgadza!.., 
Faktycznie więc p. Rataj broni nie Sejmu i 
parlamentaryzmu, lecz tych stronnictw, k tó­
re nie chcą szybkich nowych wyborów! P. 
Rataj zupełnie wyraźnie wychodzi z zało­
żenia tych stronnictw — i dlatego bierze 
Sejm w obronę i o obronę prosi... A  tymcza­
sem właśnie przedłużanie istnienia i kona­
nia tego Sejmu, jest największem niebezpie­
czeństwem dla parlamentaryzmu!...

Dlatego list p. Marszałka nie jest obro­
ną Sejmu, lecz —  sztuczką polityczną W in­
teresie części Sejmu.

SPROSTOWANIE.
W artykule wstępnym w  niedzielnym nu­

merze „Robotnika" djablik drukarski, spłatał 
takiego figla, że w  zdaniu „walkę obywatel­
skiej uczciwości z korupcją i demoralizacją 
życia publicznego" zamiast słowa „demorali­
zacją" wstawił słowo „demokracją"...

Ten błąd drukarski każdy czytelnik ła­
two zresztą dostrzegł i sam sobie sprostował.

Z O P E R Y .
„Król Roger" Szymanowskiego, słowa 

J. Iwaszkiewicza.
W twórczości Szymanowskiego ostatnia 

jego opera nie jest zjawiskiem odosobnionem, 
poebawionem ścisłej i konsekwentnej łączno­
ści z popnzediniemi dziełami tego autora, któ­
ry dał już scenie naszej „Hagith" a nie tak da­
wno wystąpił z III symfonją, której motto po­
etyckie zdaje mi się wypływać z tego samego 
źródła co i mistyczno - filozoficzna osnowa 
„Króla Rogera". Przypomnijmy sobie partję 
tenorową w  symfonji, jej przepiękny finał, w  
którym samotny człowiek, zapatrzony w  
błyszczący firmament gwiaździstej nocy, mo­
nologuje ma tle orkiestry. „Ja i Bóg jesteśmy 
sarni nocy tej" — śpiewał w  symfonji Szyma­
nowskiego p. Dobosz w Filharmonjd przed 
dwoma laty. Ten sam artysta jako pasterz w  
„Królu Rogerze" wyraża się bardzo podobnie 
w  akcie I, gdzie w obecności króla, jego mał­
żonki Roksany, kleru, rycerzy i licznych dwo­
rzan opowiada o swoim „skrzydlatym” bogu, 
„szukającym zbłąkanych stad", z którym się 
potem identyfikuje w akcie ostatnim. Tu na­
stępuje kulminacyjny punkt zwycięstwa pa­
sterza — Dyoniizosa. Czując w  sobie moc 
boską pociąga on za sobą tłumy wierzących, 
zasiugesfjonowanych ludzi nie wyłączając sa­
mego, dotychczas opierającego mu się króla 
Rogera, który ostatecznie wyciąga' ręce do 
Wschodzącego słońca, jako do boskiego pra- 
źródła wszelkiego bytu.

U  podłoża całej sztuki leży więc misty­
czna tęsknota człowieka do ziania się z bó­
stwem. Mówi o tern poemat J. Iwaszkiewi­
cza o  królu Rogerze, z którego zaczerpnięta 
jeat treść opery, wspomina o  tern też autor li­

bretta w  ostatnim numerze „Muzyki", do któ­
rej odsyłam czytelników zainteresowanych 
genezą „Króla Rogera". Dzieje powstania tej 
opery są tern godniejsze uwagi, że bez nich 
zrozumieć dzieła lub choćby jako tako zonjen- 
tować się w  niem niepodobna.

Spróbujemy naprzykład przyjrzeć się o- 
perze z bardziej zewnętrznej strony, ze sta­
nowiska widza i słuchacza. Przypuśćmy, te  
ten lub ów nie czytał „Króla Rogera" Iwasz­
kiewicza, nic nic w ie o  filozoficzno - muzycz­
nej ideologa Szymanowskiego, a przyszedł na 
operę, chcąc własnemi siłami cośkolwiek zro­
zumieć. Widz taki będzie miał w ęzeł gordyj­
ski do rozwiązania. Utwór wyda mu się splo­
tem nonsensów psychologicznych, barwną 
mozajką żywych obrazów, których symboli- 
styka nie wiem czy dla samego autora przed­
stawia się całkowicie jasno. Widz z poboż- 
nem skupieniem wysłucha uroczystego nabo­
żeństwa w  świątyni, wzruszy się nasłrojowe- 
mi chórami na scenie i za sceną, uśmiechnie 
się przy słowach pasterza w  pierwszym akcie 
„mój bóg jest piękny jako ja“, zachwyci się 
muzycznie bardzo' piękną pairtją Roksany, a 
o wiszystlkiem razem pomyśli, iż jest tak mą­
dre, że aż niezrozumiałe. Bo i dlaczego rzec® 
— która się zresztą wogóle nie dzieje — roz­
grywać się ma w  XII wieku i w  Sycylji, k ie­
dy Dyonizos — bóg upojenia i radości mógł­
by się wcielić w  pasterza w  każdym innym 
czasie i w  iinnem miejscu? Dlaczego król Ro­
ger nie mogący w  ciągu dwuch aktów rozstać 
się ze swym tronem, oez walki prawie pod­
daje się Dyonizosowi, pomimo że ten mu u- 
■prowodzii tonę i całe szeregi poddanych? 
Niema żadnego konfliktu między dwoma głó- 
wnemi i jakoby przeciwstawdająoemi się sobie 
postaciami opery, między pasterzem i królem. 
Stąd słuchacz z góry nastrojony na nutę zwy­
cięstwa Dyonłaosa nie spodziewa się już wie-.

le po malowanym królu Rogerze, który od 
początku do końca nie wie czego chce i jak 
ma się ustosunkować do dyonizyjskich poczy­
nań pasterza. Nawskroś biememi postaciami 
opery są też Roksana i mędrzec arabski Edri- 
ai, który nie ma nic do powiedzenia w  sztuce. 
Wszyscy wykonawcy są jak poruszające się 
i śpiewające posągi, których charakterystykę 
każdy widz sam musi sobie dośpiewać.

A  muzyka opery? Czy mamy uważać 
„Króla Rogera" za opus mefaphysioum Szy­
manowskiego i pod względem muzycznym?

Nie zdaje mi się, aby w  muzyce do „Kró­
la Rogera" pierwiastki nadzmysłowe odgry­
wały jakąkolwiek rolę. Jest w  niej bardzo 
wiele kwint równoległych, arcyludzkioh, wca­
le nie boskich dyssonansów piętrzących się w  
górę i w  dół a naogół harmomja Szymanow­
skiego więcej drażni ucho niż zachwyca. Przy­
puszczam, że Dyonizos zrodzony „z gwiiaizd 
uśmiechu" inaczej wyobrażałby sobie swoją 
muzykę. Są tacy, co widzą w  ilustracji muzy­
cznej „Króla Rogera" „nieuchwytny element 
odwueczności morza", „wieczystość pożądań 
duszy ludzkiej" i w. in. rzeczy, bardzo pięk­
nych w  literaturze, ale nic nie tłumaczących 
w  muzyce.

Samemu kompozytorowi chodziło podob­
no o napisanie opery, „w której byłoby dużo 
śpiewania". Mimo, że autor „Króla Rogera 
wystrzega się ,,korsakowszezyzny", j®sł to 
właśnie zasada, o którą walczy Rimsky- Kor­
saków, choćby w  przedmowie do swojej „Śnie- 
guroczki". Przywrócić dramatowi muzyczne­
mu śpiewność, którą utracił pod przewagą e- 
felctów arkies trafnych — to hasło, rzucane 
«oraz częściej w  operze współczesnej. Szyma­
nowski popiera je, wyposaża partje wokalne 
Roksany i pasterza w  wielkie bogactwa wyra­
zu lirycznego. Znajduje też godnych wyiko- 
nawców swoich pomysłów: p. St. Korwin-Szy-

mamowiską, siostrę swą i p. Dobosza, który 
dał zajmującą sylwetkę Dyonizosa. Szkoda, 
że oba głosy pokrywała czasem orkiestra.

Ta ostatnia zresztą pod dyr. p. Młynar­
skiego z  dużym nakładem pracy przygotowy­
wała się do premjery i bardzo subtelnie towa­
rzyszyła solistom. Umiejętnie odpowiadała 
pieśni bez słów Roksany w  akcie II, nie za­
cierając ami jednego piękniejszego szczegółu 
w  interpretacji tego, może najpoetyczniej®ze- 
go miejsca w operze.

P.p. Mossakowski (Król Roger), Janow­
ski (mędrzec arabski), Wlraga (archiereios), 
Skonieczna (diakouissa), mnnej wdzięczne mie­
li zadanie do spełnienia. Jak Debussy w dra­
macie „Pelleas i Mełisanda", Szymanowski' 
daje swoim bohaterom często reditatiiwa wo-, 
kalne. Te ostatnie łatwo nużą o ile nie są 
świetnie wykonane. Słowo z dźwiękiem u: 
S zy m an o w sk ieg o  nie dają się rozdzielić. Kie-, 
dy dźwięk pochłonie słowa, ukryje je w  swych 
to n a c h  górnych, to  razem z  myślą poetycką! 
p rz e p a d a  też i urók śpiewu.

Pod względem wykonania jednak wszy­
scy artyści i kierownicy posiziczei£ókrvcn dzia­
łów naszej Opery energicznie współpracowali* 
nad realizacją oryginalnego pomysłu Szyma­
nowskiego. W  rezultacie doczekaliśmy się 
wystawienia trzeciej w  tym sezonie opery pol­
skiej (nie licząc „Filenis" Statkowskiego).

Niema dwtuch zdań, że warto ją usłyszeć., 
Niech jednak nie spodziewa się po niej silniej­
szych wrażeń ten, kto nie zapozna się z filo-> 
zoficznemi pobudkami kompozytora, kto me 
potrafi przełożyć na język własny całej mi-, 
styczno r muzycznej idedogji „Króla Rogera",'

H. Dorabialska.
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PRZEGLĄD PRASY
„Kurjer Poranny'1 przetrwał bardzo w ie­

le zrażam w swojej „ideclogji społecznoi-pod1- 
tycznej. Mało .które pismo ma tlaik urozmai­
coną histoi.ję. Ostatnio uczynił ze siebie or­
gan przyboczny p. ministra Małkowskiego. W  
tym też charakterze umieszcza przydługi w y­
wód prawny pana profesora. INa początku —  
ocena ogólna Konstytucji z dn. 17 marca:

„Badając naszą Konstytucję, możemy spo­
strzec dość łatwo, że nosi ona ślady przetar­
gu i kompromisu pomiędzy rozmaitemu roz- 
bieżnemi tendencjami.

A więc: pozostałości liberalnej frazeolo­
gii... zwycięsko walczyły z nieśmiałemu pró­
bami zaktualizowania Konstytucji i wprowa­
dzenia do niej nowożytnych tendencji— Po- 

,-mimo to Konstytucja polska nie jest gorsza 
naogół od Konstytucji innych państw współ- 

s czesnych..."
I i  dalej:

„Poza parlamentem rozwija się wielki 
blok organizacji społecznych... Partja polity­
czna wysuwa także hasła społeczne, ale są 
one dla niej odskocznią do innych celów... 
Trzeba mieć na oczach bielmo partyjne, żeby 
nie widzieć tego powszechnego .procesu".
Tu już p. Makowski wpada nłeaczciluwa- 

n*ei jaik ma kandydata z listy „Piasta" do Se- 
nału V  r. 1922, w  „syndykaMzm rewolucyjny", 
00 prawda słabo przetrawiony. Za to (konfelru- 
z+a „uwag" brzmi Wcale oryginalnie:

„Zaprojektowane zmiany w Konstytucji 
usiłowały się ograniczyć do rzeczy najprost­
szych i najkonieczniejszych z punktu widze­
nia niezbędnej naprawy i możliwości utrwale­
nia w Polsce ustroju demokratycznego..." 
Kandydat niedoszły „Piasta", narazie 

syrndyltaiiSta, chce ,/utrwalać" demokrację w  
brodze — rządzenia bicz Sejmu i  ustawodaw­
stwa narzucanego „zgóry". Ozy nie „Rzecz- 
P°społita Babińska"?

W  szeregu .pism, które uważają za swój czowycih — goiosłowine, trochę trwożliwe za- 
,obowiązek bronić do końca projektu p. Ma- j pewnuenic, że jednak, pomimo wszystko li^oni, 
kowskiegoi, wymienić należy jeszcze „Kurjer j i oni są też demokratami.
Lwowski'1, I tu — zamiast argumentów rzc- I

N.

**
*

Wjoibec poruszenia przez p. Marszałka 
^ ata<ja stosunku prasy do Sejmu, „Kurjer Po- 
Ta'Hny“ wystąpił z krót&iiim, ale batrdzo cha- 
nałcterystycznym art. p. t. Sejm, Rząd ii .prai- 
fa- W art. tym znajdujemy maist. oawdadoze- 
^‘e ; t Q  He nam wiadomoi, p. Premjer — poza 
"Nowym Kurjerem Folkkliim" —■> ma<c ma żad- 
ntSo innego organu prasy, życzliwie do poli­
tyki Rządu odnoszącego się, któryby łbył od 
niego w  jakimkolwiek sfosiudklu uząleżniiotny".

Następnie „Kurjer Poranny" bardzo jest 
n 1 ̂ Zadowólony z półurzędowego zaprzeczenia 
w ..Nowym Kurjerze Polskim" wiadomości, 
iakoby Prezydent Rzpłifej zamierzał zrezy- 
gnować w  razie odirziucenia przez Sejm pro- 
tełetów zmiany Konstytucji. K. P. rolbi u- 
Wagę; „Tego rodzaju „dementi1", jakie się po- 
■ a wiło w  organie Premjer a, znaczy tyle, że 
Prezydent nic nie ma przeciwko odrzuceniu 
Projektu rządowego przez Sejm. Tego nodz,a- 
tu zaręczenie jest właśnie — „grą polityczną". 
Czy darzeiczną, to rzecz; iinna".

Notatka „Kurjera Porannego" daje d!o 
Zfoftimienia, że „za kulisami" jest niezgoda 
co do stopnia nacisku, wywieranego w  spra­
wie owych projektów konstytucyjnych.

***
„Przegląd W ieczorny11 ’sekunduje „star­

czemu bra.t.u" w artykule mocno upraszcza­
jącym położenie.

Oto „gabinet p. Bartla nia zaufanie spo­
łeczeństwa zasługuje", „bezpartyjnością swo­
ją daje gwarancję, że w  okresie bcziscjmowym 
krokami jego kierować będzie jakmajtepiej 1 0 - 
zumiany interes Państwa", a projekty zmian 
K o n sty tu c ji zgłasza „na czas, któryby mnał 
dzacfliić nas od wyłonienia nowego Sc.j.rńu".

Czy to już urzędowa teorja? Pokażcie 
iai inny kraj, gdzie się zmienia Konstytucję 
„na czas, mający dzielić nas od wyłonienia 
nowego Sejmu".

* **
W „Głosie Prawdy" p. W. Stpiczyńslki z 

właściwym sobie tupetem monituje i  atakuije 
lewicę sejmową:

„„.Dowiadujemy się, że nareszcie nastąpi- 
'to  (porozumienie lewicowych klubów sejmo­

wych dla... podstawiania nogi wielkiej pracy 
reformatorskiej.... Musi być ustalone, że wal­
ka o termin wyborów nie ma nic wspólnego z 
istotą parlamentaryzmu, natomiast najściślej 
wiąże się z losem państwa. Jeśli państwo ma 
chociażby tylko wyjść z ostrego kryzysu go­
spodarczego, — wybory nie mogą się odbyć w 
przeciągu najbliższych miesięcy...
A  co czyni lewica?

„Zamiast współdziałania — targi i frondy, 
zamiast pozytywnej pracy — leniwa i ironicz­
na negacja".
Och, panie Stpiczyński! Nie wlszyscy 

widizi ,pan — są obdarzeni właściwościami o- 
wego bohatera Szcze drama, co to maw.iał o so­
bie: z rozkazu władzy poznałem światło uda­
ry prawdziwej. A  jednak słuszność ma przy­
słowie: umańli szybko jadą!.. W tymże ze­
szycie „Głosu" — artykuł p. W acława Siero­
szewskiego. Przykro mi bardzo pisać o nim. 
Ale trudno; można być znakomitym pisarzem, 
ła to  gorszym o wiele politykiem, Sieroszew­
ski chce, by „Sejm zeszedł na drugi plan w  
Porównaniu z Izbą Gospodarczą. Żąda, ;ako 
oenrusu wyborczego, umiejętn iści czytania po 
polsku. Ten ostatni projekt uderza w Ukraiń­
ców i  Białorusinów, a także, w  „bamdosów 
polskich, o których pisał Żeromski. Pierwszy 
starowi jakąś przypadkową przeróbkę socja 
listycznego planu Izby pracy. Zaigaduieniie 
Izby Gospodarczej ma callą ogromną luteratu- 

» rę, nie wiąże się wcale z kwetstją „zajścia 
* ifeg i p lan’Sejmu". Nawet największy pisarz 

w  narodzie winien sprawę poznać, niim bę 
dzie o  niej piisał publicznie.
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Obchód ku czci Kcśriuszki w  Ameryce.
wm Polaków udało się do wojskowej akademji pod Nowym Jorkiem, gdzie 

pod pomnikiem Kościuszki odbyły się uroczystości.

biajjący na siebie. Bezrobotni nieuprawraem 
świadectwo z ostatniej pracy. Kupony do ap­
tek upoważniają do nabycia przepisanego le­
karstwa nie droższego od 2.50 zł. za opłatą 
/  ceny lekarstwa.

BR9ZYZWA.
REZERWIA ZBOŻOWA.

Skadb Państwa wyasygnował 200 tys. zł 
jako zaliczkę na poczet kwoty, któirą magi­
strat otrzyma w charakterze pożyczki na roiz- 
szerzenie swej akcji aoirowlizacyjnej, w  pierw­
szym rzędzie na utworzenie« rezerwy zbożo­
wej, na której magistrat oprze akcję wypadku 
i sprzedaży tańszego chicha.

Z RYNKU MIĘSNEGO.
Zaidtaie mięso wołowe pochodzące z ubo­

ju warszawlakiieigo sprzedawano od 1.90 do 2.30 
zł., przednie z a ś od 1.60 do 2.60 zł. Ceny za­
dniego mtięlsia wołowego .pochodzącego z ubo­
ju iziaimiłeljlsoowego wahały się od 1.90 do 2 zł., 
przedniego 'zaś od 1.40 do 2.10 zł., wsizysł!!to 
przy tendencji zniżkowej wywołanej diużą po­
dażą i maiłem zapotrzebowaniem, Połdrofoy od 
1 zł. do 1.70 zł., otoki od 2 zł. do 2.40 zł. Mię­
so cieilęcc .sprzedawano zadnie od 1-70 do 2.20 
zł,, przednie od 1.60 do 2.20 zł., przy tenden­
cji utrzymanej. Mięso baranie sprzedawano 
baz izimiiainy od 1.75 do 2.20 zł,

Wieprzy ulbito cikoło- 3000 sztuki, dow ie­
ziono około 400. Cena żywca wahała się oti 
1.90 do 2.20 zł. przy tendencji zniżkowej w y­
wołanej po,dążą. Geny mięsa wieprzowego— 
beiz zmiany.

OBNIŻENIE CENY MĄKI.
Miejskie Zakłady Zaopatrywania War­

szawy obniżyły w  sprzedaży dctaliczn,ej ceny 
mąki żytniej z 60 do 58 ,gr., pszennej 50 prac 
z 98 do 95 gr., psizennej 0000 z 1 zł. do 97 gr. 
i pszennej „Luikulus" z 1.09 do 1.02 zł. — 
wszystko za kg.
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Z F t in te s i  Bezrobocia
Wtykorzystując okres .posiedzeń SejmU, 

Zarząd Główny FundusizU Biezrob'OCiai, w  slkład 
którego, wchodzi cały szereg poisłów, rozpo­
czyna intensywną pracę, maljajc zamiar zała­
twić kilka spraw zasadniczych. W  pierwszej 
więc połowie b. tygodnia odbędą się poisie- 
dlziemitai Wszystkich czterech stałych komisji 
Zarządu Głównego: regulaminowo - budżeto­
wej, do spraw zabezpieczenia praicowmików 
umysłowych, organizacyjnej i odwoławczej, 
we czwartek zaś 24 czerwca — p’O'siod zetnie 
plenarnie Zarządu Głównego dla zatwierdze­
nia wniosków komisji.

Jak się dowiadujemy na porządku obrad, 
między sizeregiem wniosków natury formalne,i 
umiesz,czone są następujące zasadnicze i spra­
wy: zatwierdzenie wniosków komisji rewizyj­
nej, dotyczących bilansu za r. 1925 — 'wyda­
nie opinji w  sprawie przedłużenia państwowej 
akcji pomocy doraźnej w  łiipcu ,r. b„ wnioski 
w siDrawie przedłużenia z  13 do 17 tygodni 
okresów wypłat zaisiłfcóiw ustawowych i pre- 
limiimarz funduszu pracowników umysłcwych
na m. r. b.

Redukcji na robotach 
miejskich nie będzie.
Wymówienia pracy, dokonane w pew­

nych działach robót miejskich zastały cof­
nięte, a inż. Słomiński zarządził, by nie ro­
biono żadnych redukcji na robotach pro­
wadzonych z funduszu walki z bezrobociem. 
Redukcje, zapowiedziane i częściowo doko­
nane przez inż. Szenfelda ra robotach w 
Żoliborzu, były poczynione samowolnie i 
bez porozumienia się z odnośnemi władza­
mi miejskimi. W stanie zatrudnienia' bezro­
botnych nie zajdą żadlne zmiany, a w razie 
'uzyskania nowych kredytów roboty miej' 
skie zostaną zwiększone.

Zamiar cptlałkowsnin 
!u!tsusowej mąki pszenne 1

W poszukiwaniu nowych1 źródeł podiat-, 
kowych sięglnięto do pomysłów już dawniej 
dyskutowanych co do opodatkowania mąki 
pszennej., o przemiale poniżej 60%, jako liur 
ksusowej. Ze sfer fachowych otrzymujemy 
informacje, że w naszych warunkach tech­
nicznych co do urządzenia różnych typów 
młynów, orzeczenie o procencie wymiału 
mąki zawsze będzie zawodne i zależne od 
deklaracji młynarza. 'Ponadto koszta spro­
wadzenia z Szwajcar j i nowych jedlwabnych 
pytlów ispowoduije konieczność wywozu wa­
luty, a koszta kontroli przemiału będą tak 
znaczne, że cała1 oszczędność na konsumeji 
mąki wyżej procentowej nie dla wyniku go­
spodarczego.

Trzeba .ponadto liczyć się z tern, że wo­
bec bardżo różńolitego ziarna dobrze prze- 
meilona mąka w kolorze i cechach zewnę­
trznych możle być tak różnolita, że ustale­
nie rpocentu przemiałlu okaże się niemożli- 
we.

Sjprawa ta była1 rozważana kilkakrotnie 
na (posiedzeniach Rady Spożywców • po 
wysłuchaniu opińji nietylko producentów, 
ale i konsumentów okazała się zagadnie­
niem zupełnie tearetyczmem i w praktyce 
nie obieeujĄcem większego gospodarczego 
pożytku.
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Bezpłatne leczenie 
bezrobotnych.

W poniedziałek, 21 czerwca, rozpoczęta 
została akcja bezpłatnego leczenia bezrobot­
nych, zorganizowana przez sekcję lekarską 
Stołecznego obywatelskiego komitetu pomo­
cy' bezrobotnym. Karty parady oraz klupony 
}t> aptek na lekarstwa wydawane isą w kan- 

i cełarlji P. U. P. P. (Cieipła 21) w godzinach od 
8 i pół do 10 rano za okazaniem legitymacji 
Urzędu i dowodlu tożsamości'.

Uipnaiwnianymi do korzystania z  bezpłat­
nej pomocy lekarskiej są wszyscy bezrobotni 
korzystający z ujstawiowycli d doiraźnycih ziaisił- 
ków Oraiz ich żony i dzieci do lat 18, ńiezara- 
do izasilłkóiw winni przedstawić dodatkowo

W sprawie organizacji 
pcmocy naukowej.

NARADY INSTYTUTU WSPÓŁPRACY UMY­
SŁOWEJ LIGI NARODÓW.

Wczoraj rozpoczęły się obrady w sprawie or­
ganizacji pomocy naukowej, zwołane do Wamsza- 
wy przez Instytut Wispóllpnacy Umysłoiwej Ligi 
Narodów. W obradach bierze udział sizercg naj­
wybitniejszych uczonych z wszystkich niemal kra­
jów Europy.

Po przemówieniach wstępnych dyrelkitoma In­
stytutu WisijAłprtacy Umysłowej, prof. Luobalire a, 
or,az prezesa Komisji polskiej, prof. Luto,Starskie­
go, wybrano ,przewodniczących konferencji: pre­
zesa Komisji Finlandzkiej p. Wąllensicóldią, prof- 
Uniwersytetu i prezesa Taw, Naukowego w Hel- 
sanigforsie.

Następnie przystąpiono do pierwszego i naj­
ważniejszego (punktu porządku diziermego, którym 
jeSt projekt pożyczki międzynarodowej na celc 
nauki, pr z ccks t a w iony Lidze Narodów przez rząd 
rumuński. Po południu odbył się da,lsizy ciąg obrad, 
poprzedzony zwiedzaniem miasta .przez przyby­
łych. O godz. 6 prof. Luchaire wygłosił w Uni­
wersytecie Warszawskim odczyt publiczny o mię­
dzynarodowej wis(pól)piraicy umysłowej.

Wieczorem o g. 9 odbył się na cześć uczest­
ników zjazdu raut, wydany .przez prezesa Rady 
Miejskiej i p. Ministra Oświaty w Prezyd/um 
Rady Ministrów, . ^

W łamanie do gmachu 
angielskiego minśsterjum 

wojny.

Zdjęcie nasze przedstawia gmach 
minister; um wojny w Londynie.

Przed kilka dninmi dokonany zo­
stał w nocy śmiały napad na siedzibę 
angielskiego min, wojny.

NOWA MODA.
Ekscentryczna Amerykanka prowadzi prosię 

na smyczy.

Strajk kin.
W obec tego, że w łaściciele kin uznali, że 

75%’ podatek uniemożliiwi im prowadzenie 
przedsiębiorstw nawet przez proponowane 
przez Magistrat 3 mieniące, wobcic tego. Za­
rząd Związku w łaścicieli wydelegował do pa­
na prezydenta Jabłońskiego prezesa Związku 
p. J. Mańkowskiego i  p. St. Zagrodżińsiki'ego 
celem omówienia sposobu kompromisowego 
zlikiwiidowańa obecnego stanu. W dyskusji 
przedstawiciele Związku złożyli projekt xa- 
slosowainia na przeciąg proponawąnych trzech 
miesięcy dwuch norm podatkowych: niższej
50% do biletów do. jednego izłotego łącznie, 
wyższej 75% do biletów w  cenie ponad jeden 
złoty.

Kompromis ten, zdaniem właścicieli kin, 
umożliwiłby natychmiastowe uruchomienie 
kin.

|P. prezydent Jabłońslki obiecał przedło­
żyć projekt delegacji komisji finansowej, która 
rozpoczęła obrady natychmiast, oraz Magi­
stratowi na wtorkowem posiedzeniu.

Wylew Wisły obecnie 
nie grozi.

Jalk dotąd Wilda pod Krakowem nie gro­
zi wylewem . Wczorajsza pogoda wpłynęła 
dodatnio na1 obniżenie się poziomu wody. Wle- 
dług nadeszłych wiadomości z  okolic górskich, 
sitem wody na Rlafoie i Skawtie nie przedstawia 
się groźnie. Wylała jedynie Soła, wyrządza­
jąc znaczne sizkody w  połach.

ODSŁONIĘCIE POSĄGU MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

i W-diniiu 27 czerwca o g. 1 po poi. w  sali 
kina Splendid w  Galerji Luxemburga odbę­
dzie się odsłonięcie posągu Marszałka Piłsud­
skiego. Zaproszenia otrzymywać można w  se- 
krefarjacie Domu Ludowego, Al. Jerozolim­
skie 6.
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Wybory miejskie
w Brześciu.

Z Brześcia piszą nam:
Za parę dni odbyć się tu mają wybory do 

Rady miejskiej. List jest mnóstwo. Więc oczywiś­
cie „ n a ro d o w a t, j, cbjeńaka, skupiająca w so­
bie geszefcianstwo, które gospodarkę miejską uwa­
ża za źródło własnych korzyści i wpływów. Żydzi 
idą do wyborów rozbici aż na kilkanaście wzajem 
się zwalczających list.

Miejscowy komitet PPS. wystąpił z listą wła­
sną (ar. 17). a wobec sympatji, jaką PPS się cie­
szy, mode oioa zadać znaczną klęskę Chjenie i u . 
zyslkać duże sukcesy, zwłaszcza przy poparciu ko­
lejarzy i metalowców.

Ale znalazł się ktoś trzeci, kto usilnie wi­
chrzy, by dopomóc Gbjenie przez rozbicie głosów, 
kiórelby padły na listę socjalistyczną.

Tym trzecim, to garść grasujących po Brześ­
ciu komiumistycznych intrygantów, którzy pod co­
raz to inną maską zajadle warcholą, byle tylko 
do skupienia głosów robotniczych na listę socjalis­
tyczną nie dopuścić.

Więc naprzód zamaskowali się intryganci ko­
munistyczni firmą miejscowej Rajdy Zw. Zawód., 
pod którą postanowili wystawić osobną listę rze­
komo „bezpartyjną", z  ostrzem, zwróconem natu­
ralnie przeciw :PPS.

Wśród kolejarzy i metalowców rozpoczęło się 
zajadłe warcholenie. Wydano specjalną odezwę w 
żargonie i w... 'kiepskiej połszczyźrĄe, pełną okle­
panych, nadętych frazesów' kormmtstycznych.

Wobec tego, że intrygantom udałio się zyskać 
wśród kolejarzy parę bezkrytycznych jednostek, 
Centrala ZZK wysłała do Brześcia pismo, zwraca­
jąc uwtajgę, że członkom ZZK, pod odpowiedzial­
nością organizacyjną, nie wolno wchodzić w ża­
dne sojusze z grupami, nieohjętemi uchwałą Mię­
dzynarodówki Amsterdamskiej i Kraj, Kom. Cemtr, 
Zw. Zaw.

W ślad za tem pismem wysłała Centrala przed­
stawiciela swego tow. Wojewodę, by kolejarzom 
miejscowym wyjaśnił, jaikie wobec wyborów zająć 
mają stanowisko.

Interwencja tow. Wojewody stłumiła chwilo­
wo intrygi i spraiwiła,, i i  na odbytem przez niego 
zebraniu uchwalono zwalczać listę ..bezpartyjną1', 
a  poprzeć listę PPS.

Odbyte wkrótce potem drugie bardzo liczne 
zgromadzenie .uchwaliło wybrać komisję, dla uło- 
żenia listy wspólnej z PPS.

Ins.trygan.ci, widząc, że robota im się psuje 
i że firmą Rady Zw. Zaw operować Już nie mogą. 
wymyślili sobie nazwę „Bezpartyjne (!) Zjednoczo­
ne Związki'4 (!). Co to za „związki’4 i ilu one Uczą 
„członków" i jakich, niewiadomo. Poza kolejamza- 
rai bowiem, mającymi w Brześciu silną organiza­
cję i poza metalowcami, niema w mieście grupy, 
k/tóraby na nazwę .organizacji zawodowej poważ­
nie zasługiwała; a to co po mieście pod nazwą 
„związków" grasuje i warcholi, to jakaś śmieszna 

'parodja organizacji zawodowej.
Z robotą tych „zjednoczonych związków" ani 

kolejarze, ani metalowcy nie chcą mieć nic wspól­
nego.

Istnieją jednak poważne poszlak! że W ro­
bocie tej macza palustzki — prowokacja!

Chjeóski komitet wyborczy z prawdziwą sa­
tysfakcją śledzi intrygę komunistyczną, w nadziei, 
że może uda się jej oderwać liście socjalistycznej 
trochę głosów, a przez to szanse listy cbjeńskiej 
poprawić. ^

-::o:

MINISTER KOLEI ROMOCKL

Bezprnaia administracji.
Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO,

(Korespondencja własna).
Unia 13 czerwca b. r. odbył się w Blachowni 

wiec PPS. Na wiecu, na który stawiło się prze­
szło 500 robotników i chłopów, przemawiali tow. 
poseł Piużak i tow. Zonski. W dyskusji chłopi skar­
żyli się na nieuregulowane sprawy serwitutowe 
które powodują bezpodstawne szykany ze strony 
władz administracyjnych i policji. Aresztowania 
na tem tle i kary pieniężne przyjęły masowy cha­
rakter. Nadto godny jest zanotowania fakt, o któ­
rym mówiono na wiecu, te  władze starościńskie 
przywróciły do urzędowania wójtów z gmin Wę- 
glowinia i Kamyk, których zebrania ,gminne usu­
nęły. Przy reaktywowaniu tych wójtów asystowa­
ła policja z całego powiatu, aresztując kilkunastu 
włościan, którzy do dzisiaj siedzą w więzieniu. 
W powyższych sprawach tow: poseł Pużak przy­
rzekł interwencję u  władz. Następnie uchwalono 
rezolucję, wyrażającą izaufaaśe posłom socjalistycz­
nym, domagającą się natychmiast owych wyborów 
do Sejmu i piętnującą szykany administracji/ po­
wiatowej.

Czynniki nadzorcze winny nareszcie zająć się 
praktykami mięjsoowej administracji.

Najście policji na wiec 
akademicki.

Sprawa opłat akademickich. Zdrada centrowców. 
Socjaliści opanowują wiec. Najście policji. Znieść 

opłaty akademickie.
Sprawa zniesienia sprzecznych z Konstytucją, 

gwarantującą bezpłatność nauki opłat akademic­
kich: wygórowanego czesnego i uniemożliwiają­
cych niezamożnym składanie egzaminów taks egza­
minacyjnych, od tak dawna podnoszona przez nie­
zamożną młodzież akademicką—do obecnej chwi­
li nie tylko, że nie została pomyślnie załatwiona, 
ale nawet walka o zrealizowanie postulatów mło­
dzieży nie została postawiona w należyty sposób.

Winę tego ponoszą dotychczasowe Rządy Pol­
ski, opanowane przez reakqę, która w osobie p. 
Min. St. Grabskiego ustanowiła „numerus clausus" 
trzosa pieniężnego w myśl zasady: nauka tylko dla 
bogatych. Ale winę za to ponoszą również t. zw. 
reprezentacje młodzieży akademickiej, które do 
niedawna opanowane przez wszechpolaków i kor­
porantów, nie umiały i nie chciały bronić intere­
sów proletarjatu akademickiego, zaprzepaszczając 
sprawę a nawet wręcz przeciwstawiając się wszel­
kim wysiłkom lewicy w kierunku zniesienia opłat.

Zdawało się, że po opanowaniu Centrali Ak. 
Bratniej Pomocy przez sfery centrowe sprawa 
walki z opłatami przybierze inny, korzystny dla 
młodzieży obrót.

Wniosek tow. Kopankiewicza w Radzie C. A. 
B, P,, domagający się wszczęcia tej walki, popiera­
jąc ją strajkiem, mimo że socjaliści znajdują się w 
mniejszości uzyskał większość. Miano zwołać wiec 
akademicki.

Tymczasem rządzące w Centrali sfery centro­
we poczęły uprawiać niezrozumiałą politykę, bojąc 
się rozpoczęcia tej akcji. Obłudnie centrowcy z p. 
Rogowiczem na czele poszli śladami wszechpola­
ków. Wiec zwołano dopiero na wczoraj, a więc w 
miesiąc po uchwaleniu wniosku tow, Kopankiewi­
cza. O wiecu nie zawiadomiono młodzieży, nie wy­
dano odezwy, nie rozplakatowano należycie afi­
szów i t. p. Rzecz chciano załatwić „dyskretnie”.

Ale to co się stało na samym wiecu w Tow. 
Hygienicznym było już skandalem. Prezes Centra­
li p. Rogowicz poto tylko otworzył wiec, aby go 
natychmiast zamknąć. Widać za dużo było socja­
listów na sali. A jako powód podano, że Komisarz 
Rządu me pozwolił odbyć pochodu po wiecu, wo­
bec czego wiec nie ma celu (?!). O tem, że prze­
cież wiec -miał akceptować uchwałę o jednodnio­
wym strajku demonstracyjnym, powziętą przez 
Centralę p. Rogowicz nie wspomniał i ulotnił się.

Oburzeni tym postępowaniem nasi towarzy­
sze —  postanowili sami poprowadzić wiec. Tow. 
Obarski zagaił wiec na nowo. Na przewodniczą­
cego wiecu wybrano tow. Rutkiewicza. Sprawę 
konieczności zniesienia opłat akademickich, oraz 
lekceważącego i niekonstytucyjnego stosunku do 
tej kwestji prawicy i dotychczasowych rządów po­
czął referować tow. Dubois, ostro piętnując t. zw. 
reprezentację akademicką fm. in. Centralę) za za­
przepaszczanie interesów akademickich.

W trakcie przemówienia wkroczyła na salę 
policja, która oświadczyła, że wobec tego, iż orga­
nizator i przewodniczący wiecu p. Rogowicz zam­
knął wiec — policja rozwiązuje zgromadzenie i nie 
pozwoli na dalsze trwanie obrad. Nie pomogły 
perswazje i tłumaczenia. Policja, popierana przez 
zarządzającą salą gwałtownie domagała się zam­
knięcia wiecu, grożąc zbrojną interwencją, Nie 
chcąc dopuścić do większej burdy z policją, której 
zachowanie było nad wyraz brutalne — towarzy­
sze nasi postanowili nie przedłużać obrad. Tow. 
Dubois w krótkich słowach przedstawił rezolucję, 
potępiającą ostro bezprzykładne postępowanie 
Centrali, lekceważącej interesy żywotne młodzie­
ży akademickiej oraz domagającą się zniesienia 
opłat, za istnienie których odpowiedzialna jest 
prawica społeczna i akademicka. Wiec zakończo­
no odśpiewaniem „Czerwonego". Piętnujemy fakt 
nasyłania policji na wiec akademicki, bez względu 
na to, czy inicjatywa tego czynu powstała w gło­
wie któregoś z komisarzy, czy też, co już by było 
haniebne wynikła z interwencji prowodyrów Cen­
trali Akademickich Bratnich Pomocy.

K R O N IK A  
POLITYCZNA.

WCZORAJSZE POSIEDZENIE Z. P. P. S.
Wczoraj obradował Z. P. P. S. nad sytua­

cją polityczną i uchwali! zgłosić do prowizor- 
jum budżetowego żądania swoje, znane z ogło­
szonego przez P. P. S. programu gospodarcze­
go-

Zarazem podniesiono myśl, ażeby Sejm 
żądania te przyjął w formie pełnomocnictw 
dla Rządu i to nie w osobnej ustaiwie o peł­
nomocnictwach, ale w ustawie skarbowej o 
prowizorjum budżetowem. Sam bowiem Rząd 
w art, 5 swego projektu ustawy o prowizor­
ium budżetowem przedkłada takie upowa­
żnienie dla Ministra Skarbu do pokrycia wy­
datków Państwa „także dochodami, oparte- 
mi na nowych tytułach prawnych" a więc 
przewiduje nowe, dotychczas w ustawach nie 
przewidziane dochody I podatki.

_ Dalej Z. P. P. S. uchwalił, ażeby prowi­
zorium budżetowe przedłużyć do 31 paździer­
nika 1926 r.

Nadto uchwalono tekst wniosku o roz­
wiązaniu Sejmu i rozpisaniu nowych wybo­
rów na dn. 17 października r. b.

W końcu zdecydowano głosować prze­

ciwko przyjęciu do wiadomości rezygnacji p. 
Marszalka Sejmu Rataja (z powodu napaści na 
niego jako na zastępcę Prezydenta Rzplitej). 

POSIEDZENIE SEJMU.
D ziś  o  godz. 4 p.p. odbędzie się posiedze­

nie Sejmu.

RZĄD P. K. BARTLA PRZED SEJMEM.
Wczoraj p. Premljer Bartel .złożył wizytę 

p. Marszałkowi Sejmu, z 'którym odlbył konfe­
rencję w sprawię jutrzejszego .posiedzenia.

P. Bartel wyjaśnił, że osobiście ma jiuŁnzej- 
szem posiedzeniu Sejmiu nie zamierza zabierać 
głosiu, natomiast Rząd stawia kwestję zaufa­
nia w  związku z pierwszem czytaniem prowi­
zorium budżetowego i rezultat głosowania mad 
tem przedłożeniem będzie uważać za usto­
sunkowanie się Izby do Rządu. Wioibec tego, 
w związku z  pierwszem czytaniem prowizor­
ium budżetowego otw arta będzie dyskluslja, 
ictóra prawdopodobnie nie będzie zakończona 
na dzisiejszem posśedlzemiu.
NARADY KOMITETU EKONOMICZNEGO 

ODBĘDĄ SIĘ WE CZWARTEK.
Najbliższe posiedzenie komitetu ekono­

micznego Rady Ministrów odbędzie się w 
czwartek, 24 b. m., o godz. 5 po poł. Na po­
rządku dziennym znajdują isię: sprawa umów 
z dostawcami wojskowymi (omówienie iasad, 
na jakich umowy te malją być zawierane), 
-prawa stoczni gdańskiej, szereg wniosków 
Ministra Spraw Wojskowych oraz wniosek 
Ministra Skarbu w sprawie symdylka/tów eks­
portowych.
PLANY REORGANIZACJI MIN. SPRAW  

WEWNĘTRZNYCH.
Jalk się dowiadujemy, zamierzona jest re ­

organizacja Main. Spraw Wewtn. w tym kie­
runku, że departament bezpieczeństwa ma 
być zmieniony na departam ent polityczny, w 
skład którego wszedłby wydział polityczny, 
dotychczas należący do departam entu prezy­
dialnego, wydział polilaji politycznej, który 
jeisit w likwidacji, agendy swe przekazałby 
częściowo departamentowi politycznemu, czę- 
śoio|wo komendzie policji. Generalna Dyrclk 
oja Zdrowia zostaćby miała wydzielona z Min 
Spraw Wewin. i przydzielona do Miln. Pracy i 
Op. Slp.

Miim. Robót Publicznych ulec ma likwida­
cji, a agendy tego Min. rozdzielone zostałyby 
międtzy Min. (Komunikacji, powstałe z Min. 
Kolei, Miin. Przemysłu i  Handlu a częściowo i 
Mfia Spraw Wlewn.

Szczegółowe projekty tej reorganizacji 
są jiuż wypracowywane.

MILITARYZACJA FOLICJL
W1 sferach rządowych rozważamy jest 

projekt zmilitaryzowania policji, t. j. podda­
nia jej pod komendę wyższego wojskowego, 
zorganizowania w oddziały wojidkowe, wpro­
wadzenia regulaminu wojskowego oraz podda­
nia wszystkich żołnierzy, podoficerów i ofi- 
cerów policji ustawodawstwu karnemu i dy­
scyplinarnemu wojskowemu.

Ze strony kilku ministrów wysuwane ®ą 
słusznie wątpliwości, ozy taka zmiana jest ce­
lowa i czy nie wpłynie ona na pogorszenie sto­
sunku poficji do ludności, zwłaszcza z  powo- 
du przepisów wojskowych o  używaniu broni.

NOMINACJA NOWYCH MINISTRÓW 
ROLNICTWA I REFORM ROLNYCH. 

Obaj konserwatyści.
(Pan Prezydent Rzplitej na wniosek Pre­

zesa Rady Ministrów, prof. Bartla, postano- 
wienliem z dn, 20 czerwca r. b. zwolnił kierow­
nika Min. Refolrm Rolnych d-ra Józefa Ra­
czyńskiego z kierownictwa Min. Reform Rol­
nych i zamianował ministrem Reform Rolnych 
d-ra Witolda Staniewicza, docenta Uniwersy­
tetu Stefana Batorego w Wilnie. (PAT.).

i

* *
*

P . Staniewicz, k tó ry  sam  jest w łaści­
cielem ziemskim sym patyzuje z w ileńską 
grupą konserwatywino - m onarchistyczno-ob- 
szarniczą p. M eysztow icza. Spraw a więc 
reform y rolnej, k tó rą  oddano w ręce p. S ta ­
niewicza przedstaw iać się będzie bardzo  
niepewnie.

* *

Postanowieniem zaś z dn. 21 b. m. Prezy­
dent Rzplitej zwolnił podsekretarza stanu dr. 
Józefa Raczyńskiego z kierownictwa Min. 
Rolnictwa i zamianował Ministrem Rolnictwa 
p. dir. Aleksandra Raczyńskiego, ekonomistę 
i rolnika, ostatnio prezesa Centrali odbudowy 
kraljU we LfWowlie.

Jest to jeszcze jeden konserwatysta w  
Rządzie p. Bartla.

NOWY MINISTER REFORM ROLNYCH.
(PAT). Dt. Witold Staniewicz urodził się w 

Wilnie r. 1888. Tam też ukończył gimnazjum. 
Wstąpiwszy na wydział filozoficzny Uniwersytetu 
Jagiellońskiego otrzymał doktorat w r. 1911, po- 
czem ukończył wydział rolny Politechniki w Mo- 
nachjum z dyplomem inżyniera rolnego oraz pro­
wadził specjalne studja ekonomiczne pod kierun­
kiem prof. Brentano, Po odbyciu podróży nauko­
wej po Niemczech, Włochach i Francji dla zwie­
dzenia gospodarstw i urządzeń rolnych w r. 1924 
powrócił do kraju i objął gospodarstwo w mająt­
ku rodzinnym, który pozostał na Litwie Kowień­
skiej. Z chwilą wybuchu wojny z bolszewikami 
wstępuje na ochotnika do wojska polskiego i po­
zostaje w niem do r. 1921 z małą przeTwą, podczas 
której pełnił obowiązki starosty trockiego z ra­
mienia zarządu Ziem Wschodnich. Będąc dowód­
cą kompanji 201 pułku piechoty w dywizji ochot­
niczej zostaje ranny pod Paprocią Kościelną aby 
po odbyciu kuracji powrócić na front do 202 p. p. 
Wraz ze swą dywizją znalazł się wśród wojsk gen. 
Żeligowskiego po proklamowaniu Litwy środko­
wej. Zostaje tam szefem kancełarji wojskowej i 
adjutantem gen. Żeligowskiego, póki w r. 1921 Uni­
wersytet Stefana Batorego nie reklamuje go, aby

KIEROWNIK MIN, SPR. ZAGR. ZALESKI.

powierzyć mu asystenturę ekonomji politycznej 
na wydziale prawnym. Biorąc poza pracą nauko­
wą żywy udział w działlmości politycznej i społe­
cznej, zostaje posłem na Sejm wileński wiosną 
1922 r, W roku następnym Staniewicz habilituje 
się na wydziale rolnym Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie, przenosi habilita­
cję do Uniwersytetu wileńskiego i od roku szkol- 
nego 1924/25 obejmuje wykłady ustawodawstwa 
agrarnego ł polityki agrarnej na wydziaie praw­
nym, a ekonomji ogólnej i ekonomji rolniczej na 
wydziale rolnictwa. W maju r. b. zostaje powoła­
ny na katedrę ekonomji rolniczej Politechniki 
Lwowskiej. Posiada „VirtuU Militari” i  Krzyż Wa­
lecznych.

ROKOWANIA POLSKO - NIEMIECKIE.
Posła polskiego w  Bedfowe p. Kazimierza 

Olszowskiego wezwano dio Warszalwy celem  
omówienia z  Rządem Stanu obecnego rókorwań 
polsko - niemieckich o  uikład handlowy.

P min. Olszowsikfi przybywa, dziś do War­
szawy i  będzie przyjęty przez min. Zaleskie­
go.

RAUT U PREMJERA.
Wczoraj o godz. 9-ej Premjer Bartel f 

kierownik Mmdsterjum W. R. i O. P. Miku­
łowski - Pomorski wydali w  prywatnych apar­
tamentach Pałacu Namiestnikowsikietgo raiut na 
cześć uczestników Zjazdu Komieji Międzyna­
rodowej współpracy Intelektualnej.

■ :o:;............

Krwawy pościg za bandyta
przy ul. Złotej.

Wczoraj o godz. 5 po  poł. ul. Złota była te­
renem krwawego pościgu bandyty. Policja śled­
cza., prowadząc dochodzenie w sprawie zbrojnego 
zamachu szajki złodziejskiej na misję handlo-wą 
poselstwa angielskiego przy ul. Pięknej 6 oraz na 
poselstwo duńskie przy ul. Pięknej 10, w da. 17 
b jn., gdzie wówczas został postrzelony (poste­
runkowy 13 Ikomisaaljailu Aleksander K. Etysz, 
ustaliła, że czwartym sprawcą szajki złto*Me#skiej 
d ,positrzelemia był Wiktor Zieliński. Wywiady do­
prowadziły do wykrycia kryjówki, gdzie ukrywał 
się Zieliński, Było to mieszkanie dozorcy diomu 
przy ul. Złotej 20 Feliksa Wo,Zdanowskiego. Poli­
cja dokonała rewizji mieszkania Wojdanowśkle- 
go lecz nic podejrzanego nie znalazła. Mimo to 
aresztowano Wojdanowskiego i zięcia jego Ma- 
rjama Hipolita Zielińskiego.

Wczoraj o goidiz. 5 po poł., gdy w dyżurce do­
zorcy była tylko córka jego Felicja Zielińska, 
przyszedł jakiś mężczyzna, jak się następnie oka­
zała, poszukiwany bandyta Wiktor Zieliński, któ­
ry udając obcego, zapytał się o numer mieszka­
nia właściciela domu. Tut za bandytą wszedł do 
mieszkania wywiadowca Henryk Kowalski i za­
żądał od 'przybyłego okazania dowodu osobistego 
Tymczasem bandyta, widząc w mieszkaniu i poli­
cjanta, zamiast dowodu, wyjął rewolwer i wystrze­
lił dwa razy, poczem rzucił się do ttcśecaki. Jed­
na z kiu! ugodziła wywiadowcę Kowalskiego w le­
we przedramię, druga zaś—trafiła w twarz z  pra- 
wefj strony posterunkowego 8 komis,arjaitu Antonie­
go Lejmanai. Kowalski mimo postrzelenia, dał kil­
ka strzałów do bandyty, lecz chybił. Za uciekają­
cym bandytą przez ul. Wielką i Sienną pobiegł 
ranny Kowalski, alarmując gwizdkami posterunki. 
Na Wielkiej przyłączył się do pościgu wywiaidlow- 
ca 8 komisariatu Kubiak i dał do uciekającego 
dwa strzały fecz chybił. Widząc, te  pościg się 
zbliża, bandyta wpadł do bramy domu nr. 27 przy 
ul. Siennej, gdzie dał jeszcze lulka strzałów,, lecz 
chybił, poczem zatrzasnął furtkę wpadł do pod­
wórza, wskoczył na skrzynię do śmieci, przesadził 
wysoki partean murowany i tą  drogą dostał się 
na podwórze przy ul. Złotej 34, gdzie zdołał szyb­
ko umknąć na ulicę. Za uciekającym pogonili ró- 
wtmez przetz parkan wywiadowcy, leez bandyta 
zbiegł Rannych .przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dzieciątka Jezus.

::ooo:

W niedzielę, dn. 27 czerwca r. b. — o 
godz. 11-ej rano w sali teatru Powszechnego, 
Leszno róg Żelaznej, odbędzie się wielki wiec 
demonstracyjny a. t. 1) Rozwiązanie obecnego 
Sejmu i nowe wybory; 2) Zmiana Konstytucji 
w myśl żądań robotniczych.

Przemawiać będą tow. tow. poseł N. Bar- 
Iicki, poseł R, Jaworowski, T. Hartleb, radny 
M. Piłacki, St. Woszczyńska f Ed. Zawadzki
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, Przesilenie rządow e w e Francji
BRIAND ZNOWU TWORZY GABINET,

P a ryż, 21 czerwca. (PAT). —  Briaod 
oświadczył przedstawicielom prasy, iż rano 
Odbył przeszło godzinną konferencję z Po- 
lincarem, z którym zobaczy się ponownie w  
ciągu popołudnia. Sytuacja finansowa jest 
w  danej chwili dominującą —  oświadczył 
■dalej Briand —  i będzie oma miała decydu­
jący wpływ na kierunek nowego gabinetu, 

i Po wyjściu z Quai d Orsay, Poincare 
■odbył narady z Peretem i Sergentem, któ- 
,ry to fakt wskazuje jasno, iż Poincare ma 
objąć tekę finansów.

Paryż, 21 czerwca, (PAT). Briand od­
był z Poincarem nową konferencję, która 
trwała od godz. 15 do 16.30. Dalsze narady

Plebiscyt w
Berlin, 21 czerwca. (PAT.), Tymczasowy 

wynik urzędowy ze wszystkich okręgów wy­
borczych jest następujący. Z ogólnej liczby 
39.687.848 uprawnionych do glosowania, gło­
sowało 15.584.821 osób, z tego 559.370 głosów  
uznano za nieważne a 15.025,451 za ważne. 
Za wnioskiem o wywłaszczenie głosowało 
14.440.779, przeciwko 584.672. Wobec tego 

, wniosek lewicy o wywłaszczenie b. panują­
cych upadł. Sprawą tą obecnie zajmie się 
Reichstag,

Berlin, 21 czerwca (A. W .), Ogółem 
głosowało 31.3% uprawnionych <ł(> plebi­
scytu. Naogół głosowanie odbyło się spo- 

■kojnie z wyjątkiem Kolan,ji i Halle, gdzie 
przyszło dp starć między komunistami, a 
iStahlhelmem. W Halle po stronie komuni­
stów jest kilku zabitych.

Berlin, 21 czerwca, (PAT.). Prasa dzi- 
.sieijisiza omawia skutki wczorajszego plebi­
scytu.

pomiędlzy Briandetm a Poincarem nastąpią 
za godzinę. P*o wyjściu Poincarego Briand 
przyj ąjł Douimer'a.

P aryż, 21 czerwca. (PAT). Późnym w ie­
czorem Briand konferował z Poincarem, Dou- 
mer i Paitruleve. Briand pragnąłby, ażeby Poin­
care objął w  nowym gabinecie tek ę  finansów, 
wszelako, gdyby to  okazało się z  jakicbkod- 
wie% powodów niemożliwe, w  takim razie 
Poincare objąłby tekę oświaty na co wyrazi! 
już swą zgodę.

Jak  słychać Briand zaofiarował tekę fi­
nansów Doumeroiwi. Ju tro  rano odbędzie się 
jeszcze jedna konferencja pomiędzy Briandem 
a Poincairem.

Niemczech.
P ra sa  lew icow a s tw ie rd za  naiolgół z n a ­

czne w zm ożenie sił lew icy pom im o pon ie­
sionej w czoraj k lęski.

P ra sa  praw icow a p o d kreśla , że w ynik 
p leb iscy tu  św iadczy o  tem , iż w iększość lu­
dności je s t p rzeciw na w yw łaszcz em u.

S P R A W A  R E K O N S T R U K C JI G A B IN E ­
T U  R ZESZY .

Berlin, 21 czerw ca. (P A T ). „B erliner 
Taigeblatt" pisze, że k an c le rz  R zeszy  d r. 
M arx  rozpoczą ł rokow ania z .przywódcam i 
stronn ic tw  w  ce lu  w y jaśn ien ia  kw estj i ce l  i 
zm ian personalnych w  rządz ie . J a k  w iado­
mo, p a r t je  rządow e nie zdo ła ły  do tychczas 
porozum ieć się co  do  rek o n stru k c ji gabine­
tu . Z apew ne w e w to rek  zostan ie  zw ołana 
R a d a  M inistrów , k tó ra  za jm ie  się  tem i sp ra ­
wam i.

•  •  A *  •  ------

0 pozostanie Hiszpan]! o  lidze
Paryż, 21 czerwca. (PAT.). „Le Jour­

nal" donosi z Madrytu, że król angielski 
wystosował do króla hiszpańskiego tele­
gram, w którym wyraża 'przekonanie, Ti 
Hiszpan ja nie będzie obstawała przy swym 
zamiarze wycofania się z Ligi Narodów.

Echa katastrofy pod Starogardem
Gdańsk, 21 czerwca. (PAT). — Dzisiaj 

nadeszła do niemiecko - polsko - gdańskiego 
Trybunału Rozjemczego do spraw ruchu 

f  tranzytowego i zastała podana do wiado­
mości stron opinja holenderskiego rzeczo- j 
znawcy, dyrektora Maasa Giisteranusa, w j 
sprawie katastrofy kolejowej pod Starogar- 1 
dem z dnia 1 maja r. ub. Zgodnie z tezą rzą­
du polskiego, rzeczoznawca przyszedł do 
wniosku, że stan podkładów nie był przy­
czyną katnstrofy i że katastrofa spowodo­
wana została przez umyślne rozkręcenie 
szyn przed wykolejeniem. Rozprawa głów- 

> na w tej sprawie odbędzie się w drugiej po­
łowie lipca r. b., poczem zapadnie ostatecz­
ny wyrok Trybunału Rozjemczego.

Po wykryciu zamachu na Kemala 
Paszo

Angora, 21 czerwca. (PAT.). Prezy­
dent republiki wydał odezwę do narodu, w | 
której po wyrażeniu podziękowania za sta­
nowisko, zajęte przez obywateli kraju w 1 
związku ze spiskiem na jego życie, oświad­
cza- „Niema wątpliwości, że perfidny za- ! 
mach skierowany był nietylko przeciwko 
moje i osobie, lecz raczej przeciwko repu­
blice i zasadom, na których opiera się ona. 
Ci, którzy wyobrażają sobie, że można 
przez gwałt nn osobie zadać cios republi­
kańskim zasadom, tkwiącym w duszy i u- 
trwalonym w świadomości wielkiego naro­
du tureckiego i jego armji, składającej się 
z wiernych synów ojczyzny, to ludzie nie­
szczęśni i słabego umysłu.

Zamordowanie działacza 
uKraiflsklego

Łuck. 21 czerwca. (A, W .),. W  Gród­
ku, pow. Rówieńskiego zastał zabity w 
mieszkaniu swem Włodzimierz Oskiłko, b. 
dowódca woj ska atamana P ełlury i wybit­
n y  działacz ukraiński na Wołyniu. Stał on 
na czele ukraińskiej narodowej partji i re­
dagował tygodnik ,,Dzwin", jako wyznaw- 
ca idei federacji. Tło morderstwa jest po­
lityczne, prawdopodobnie zamordowany on 
zastał przez agentów sowieckich,

ATAMAN OSKIŁKO ZAMORDOWANY 
PRZEZ AGENTÓW SOWIECKICH.
Zamordowanie atamana Oskiłki, po nie­

dawnym tragicznym z a m o rd o w a n iu  Petłury, 
świadczy o planowej te r o r y s ty c z n e j  akcji ko­
munistów ukraińskich przeciwko niepodległo­
ściowcom.

Morderca Petlury zasłaniał istotne pobu­
dki swego zbrodniczego czymu rzekomo pra­
gnieniem zemsty za prześladowanie żydów 
przez Peiihirę i jego rząd. Tło jednak morder­
stwa wskazywało, że nić prowadziła do So- 
wietów.

Wiadomość o drugiej zbrodni słdęrowa- 
ncj przeciwko narodowym działaczom ukraiń­
skim — potw ierdza te poszlaki. Mondetroami
Fetilury i Oskiłki są agenci sowieccy.
1 .-------- '  - J  i

t : : o :ł-  ■■— * i

Wiadomości telegraficzne
— Donoszą z N ahobi (wschodnia Afryka), 

że patro le angielskie rozbiły bandę, złożoną 
z 40 abisyńczyków i 300 negrów, którzy, ope­
rując na granicy Konya, zamordowali 29 tu­
bylców i uprowadzili 5 tys. wielbłądów. Ban­
dyci mieli 14 zabitych i 20 rannych, a  łup im 
odebrano.

  Grupa parlam entarna francusko-pol­
ska w Paryżu, oprócz niedawno powstałej w 
jej łonie sekcji, zajmującej się sprawą Tobot- 
ników polskich we Francji, postanowiła, w ce­
lu rozwinięcia swej działalności na zewnątrz, 
organizować co miesiąc odczyty publiczne o 
Polsce.

— W  niedzielę odbyła się w  uniw ersyte­
cie Jagi d łoń skim, w Krakowie, uroczysta a- 
kademja z okazji 150-ej rocznicy niepodległo­
ści Stanów Zjednoczonych.

— W  Nowym Jorku  wczoraj odbyło się 
otwarcie Kongresu Eucharystycznego.

  Onegdaj W ełtawa zalała ponownie przed­
mieścia Pragi Czeskiej. Również na Słowaczyźnie 
powódź się rozszerza.

— Z Londynu PAT. donosi: S tra t zamku Buc- 
kinghamskiego aresztowała pewnego nieznanego 
osobnika, któremu udało się dotrzeć do prywat­
nych pokojów króla. Aresztowany odmawia do tej 
chwili udzielenia odpowiedzi na postawione mu 
pytania. Król mieszka obecnie nie w pałacu Buc- 
kinghamskim, lecz w Windsorze.

 Na odbytym w dniu wczorajszym konsysto-
rzu tajnym papież mianował nowych kardynałów: 
Ludwika Capetosti i Karola Perosi.

— W Izbie Gmin złożone zostały dwa proje­
kty ustaw o reorganizacji przemysłu węglowego. 
Dyskusja zostanie otwarta w środę.

---------- ::o::----------

Zderzenie tramwajów.
(2 OSOBY RANNE).

Wczoraj o godz. 8 rano na rogu ul. Nowego 
Świata i Książęcej nastąpiło zderzenie dwóch ele­
ktrowozów. W kierunku Nowego Świat jechały ul. 
Książęcą elektrowóz z przyczepnym wagonem li- 
nji Nr. 2 a za nim w tymże kierunku elektrowóz 
linji IfP". Na rogu Nowego Świat linja Nr. 2 chwi­
lowo zatrzymała się, celem przepuszczenia elek­
trowozu linji Nr. 9 jadącego w stronę Krak.-Przed- 
mieścia. W tym czasie pociąg linji Nr. 2, mimo 
że był zahamowany, cofnął się w tył o kilka me­
trów z powodu nadmiernego przeciążenia pasa­
żerami, i zderzył się z elektrowozem linji „P“. 
Wskut'-k zderzenia przód wagonu linji „P" został 
zdruzgotany oraz uszkodzone inne części w obu 
wagonach i rozbite szyby. Skutkiem zderzenia po- 
szwankowane zostały dwie osoby jadące w wago­
nie linji „P“: Marjanna Dąbrowska (Solec Nr. 37), 
doznała potłuczenia czoła i Józef Stangreciak (Fa­
bryczna Nr. 8), urzędnik poczt i telegrafów, zra­
niony odłamkiem szkła. Wskutek tego wypadku 
była przerwa w ruchu 20 minut.

Czasopisma nadesłane
„Wiedza 1 Życie" Nr. 4 za miesiąc czerwiec. 

W treści artykuły: o Anglji współczesnej i jej bisto- 
rp społeczno - gospodarczej — d-ra W. Gumplo. 
wiozą; o sile wojskowej Polski i warunkach jej roz­
woju — rojra R. Starzyńskiego; W. Koniejowiski 
omawia stan wiedsy naszej w dziedzinie znajomo­
ści warunków powstania istot żyjących na ziemi i 
ich dalszych losów; J. Wasiutyńska — zagadnie­
nie promieniotwórczości; prof. St. Noakowski — 
architekturę grecką.

.Życie Urzędnicze" Nr. 4 — 5, organ Zarządu 
Głównego Stowarzyszenia Urzędników Państwo­
wych. i \
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WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.
ZATARG W  PRZEMYŚLE PIEKARSKIM 

W  ŁODZL
j (Kor. wł.).

iW! dWu 18 czerwca w  Inspektoracie Pra­
cy w  Łodzi pod przewodnictwem  okręgowego 
inspektora p. W ojtkiewicza odbyła się konfe­
rencja właścicieli piekarń polskich i żydowł- 
skićh ze Związkiem robotników przemysłu 
spożywczego w  sprawiie wystawionych przez 
Związek żądań podwyżki 30%' do dotychcza­
sowych zarobków i uregulowania 8 godz. dnia 
pracy.

Na wniosek p. inspektora kw estję pod­
wyżka odłożono do następnej konferencji, na- ( 
to miast omówiono kwestję uzgodnienia czasu 
pracy w  piekarniach z ustawą.

Przedsiębiorcy żydowscy w  pierwszym 
rzędzie wystąpili przeciw  uregulowaniu sto­
sunków pracy: chcieliby oni aby 12 i 18 go­
dzinny dzień pracy był nadal stosowany. O- 
statecznie zgodzili się i na  8 godz. dzień pra­
cy, ale zarazem  żądają by norma w ypieku po­
została dotychczasowa., co się rów na pozosta­
wieniu dotychczasowego stanu rzeczy.

Konferencję odłożono do przyszłego ty­
godnia ze ■względu na to, że w  W arszawie 
jest opracowywany przez Związek Spożywczy 
i Związki przedsiębiorców regulamin pracy, 
k tóry  po .przyjęciu go przez strony w  W arsza­
w ie i zatw ierdzeniu przez Inspektorat pracy 
służyłby za podstawę do dyskusji w  Łodzi.

W obec tego, że przedsiębiorcy żydowscy 
chcąc steroryzować robotników wymówili 
pracę 150 pracownikom piekarskim, tow. 
Stanioch w  imieniu Związku zażądał od 
przedsiębiorców cofnięcia wymówienia lub 
zawieszenia go do czasu załatwienia kwestji 
8 godz. dnia pracy, tembardziej, że przedsię­
biorcy sprowadzają łamistrajków z prowincji, 
mimo, że W ło d z i w przemyśle piekarskim  
jest bezrobocie co może spowodować nastę­
pstwa, za  k tóre  będą odpowiedzialni właści­
ciele.

Przedsiębiorcy ebeieii cofnąć wymówie­
nie tylko pod tym warunkiem, że Związek się 
zgodzi na nieprzestrzeganie 8 godz. dnia p ra­
cy. W obec tego, że na żądanie przedsiębior­
ców robotnicy zgodzić się nie mogli, przed­
siębiorcy nie chcieli się zgodzić na oofnięcie 
wymówienia, grożąc ingerencją czynników rzą­
dowych, na  k tóre  jakoby mogą wywrzeć na­
cisk.

W BIAŁEJ PODLASKIEJ.
Teror inspektora szkół. — Usuwanie naszych 
towarzyszów nauczycieli. — Oburzenie ludno­
ści i nauczycielstwa, — Inspektor Krupczak 

winien być zwolniony ze swego stanowiska!
(Kor. własna).

Od roku inspektorem szkół na pow. Bial­
ski jest p. Krupczak, zaciekły faszysta — wróg 
demokracji i postępu.

Po rocznej bezczynności, p. Krupczak za­
b ra ł się do dzieła. Po w ypadkach majowych, 
stosując się ściśle do uchwał miejscowej koł- 
lunerj' zaczął teroryzować i gnębić wszyst­
kich tych, co nie są endekami lub faszystami.

Teror, jaki stosuje p Krupczak do nau­
czycielstwa, jest jednym wielkim skandalem. 
Nauczycielowi, nauczycielce nie wolno bywać 
w mieście; ń e  wolno czytać gazet (w drodze 
wyjątku pozwala się czytać tylko „Gazetę 
W arszaw ską" i „Podlaisiaka"); dzieci mają 
wychowywać w duchu faszystowsko - monar- 
chistyczaym. Śmiałkowi, który odważy się 
zaprotestować lub zwrócić uwagę p. Krupcza- 
kowi na niewłaściwość jego zarządzeń, grozi 
szykana, dyscyplinarfca, a  naw et — natych­
miastowe zwolnienie (tow. Sobolewski, oh. 
ob. Spoirszyl i Zdanowicz i w. im.).

Na inspekcji szkół p. Krupczak wyraża 
się ubliżająco do nauczycieli w  obecności 
dziatwy szkolnej i członków opieki szkolnej.

Zachowaniem swym p. Kr. zraził do sie­
bie całe nauczycielstwo. Charakterystyczne 
jest, że ma opróżnione miejsca p. imsp. spro­
wadza sobie swych pupilków z pow. Biłgoraj­
skiego, gdzie przedtem  był inspektorem.

W  ostatnich dniach maja b. r. p. Krupczak 
przyczepił się do tow. Sobolewskiego i w  koń­
cu zwolnił go z posady za sympatję dla m ar­
szałka Piłsudskiego i dokonanego przewrotu. 
Nie pomogły prośby opieki szkolnej, k tóra  
zw racała się do p. K. o  pozostawienie tow. 
Sobolewskiego, nie pomogła prośba nauczy­
cielstwa, k tó re  również prosiło p. K. o cof­
nięcie decyzji, zwalniającej tow. S. Tym o- 
statnim  p. K. oświadczył, że o ile nie będą 
„pokornie" znosili jego zarządzeń, spotka ich 
ten sam los, co  tow. Sobolewskiego.

W  całej tej najwyższego potępienia god­
nej działalności p. Krupczaka, pomagają mu: 
p. Remiszewska i Nowotarski, oraz jeszcze 
kilku nauczycieli, k tórzy  o każdym ze swych 
kolegów o  poglądach bądź ludowych, bądź 
socjalistycznych, dają p, Krupczakowi ścisłe 
raporty.

M ieszkańcy wSi Koliłów i nauczycielstwo 
są do głębi oburzeni postępowaniem inspekto­
ra  i jaknajenergiczniej protestują przeciwko 
zwolnieniu tow. Sobolewskiego, czemu dali 
wyraz w  dniu 6 b. m. przysyłając delegację 
do O. K. R. P. P. S., do tow. Graledkiego, i 
zwracając się tą  drogą do p. Min. W . R, i O. 
P. aby zechciał wejrzeć w  te spraw y i  tow. 
Sobolewskiego pozostawił na miejscu.

Min. W. R. i O. P. winno zbadać m etody 
pedagogiczne p. K., a  dio czasu należytego 
przeprowadzenia dochodzeń, zawiesić go w  
czynnościach.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

C. K. W -
iW środę, 23 b. m,, o  godz. 4 popoł. w  

lokalu Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych odbędzie się posiedzenie Central­
nego Komitetu Wykonawczego P. P. S.

Sekretarjał Generalny CK W , PPS.
Konferencja kobiet odbędzie się w e wto­

rek  da. 22 b. m. o  godz. 6 wiecz. w  sałi O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 6 I p. Porządek o- 
brad: 1) Sprawy organizacyjne. 2) R eferat o  
sytuacji obecnej. 3) W olne wnioski.

W zywa się towarzyszki i sympatyczki do 
licznego udziału w  zebraniu.

Warsz. Wydz, Kob. P. P, S.
Wiec na Pelcowiźnie. Dziś o godz. 6 pp. przy

kolejce dojazdowej na Pelcowiźnie odbędzie się 
Wiec Polityczny, na którym przemawiać będą to­
warzysze: Kowalew, Woszczyńska i Krawczyk.

We wtorek dn, 22 b jo .
Wzywa się wszystkich towarzyszów tramwaja­

rzy z Kół PPS . Jerozolima", „Starówka", „Moko­
tów", „Praga" i remiz na konferencję dnia 22 b. 
m. o godz. 9% dla I zmiany i o godz, 6 dla II 
zmiany (Al. Jerozolimskie 6).

Koło Pelcowizna, O godz. 7 w lokalu Zw. 
Chemicznego na Pelcowiźnie odbędzie się posie­
dź cnie komitetu.

Dzielnica Powązlu, O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy (Okopowa 30 m. 16) odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy (Brukowa 29) odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnioowego.

Kolo Rzeźników P. P. S. O godz, 5 w lokala 
dzielnicy. Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Dzielnica Marymont. O g. 7 w lokalu dziel­
nicy (Marymoncka 40) odbędzie się ogólne zebra­
nie ozłonków dzielnicy.

Koło Gazowni — Ładna, O godz, 6 wiecz. w 
lokalu O. K. R. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
zebranie koła.

W środę, dn. 23 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna 41) 

posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Koło Pelcowizna. O godz. 7 w lokalu Zw, 

chemicznego na Kanale, odbędzie się zebranie 
Koła.

Pocztowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu O. 
K. R. (AL Jerozolimskie 6), odbędzie się posie­
dzenie komitetu

Dzielnica Woła-Czyste, 0  godz. 6 (Wolska 44)
posiedzenie komitetu dzielnioowego oraz o g. 7, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 (Grójecka 59) 
posiedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebro* 
nie członków dzielnicy.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o g. 7 ogólne zebranie 
członków

Kolo Tramwajarzy P. P. S, „Starówka". O g.
7 w lokalu dzielnicy. Rycerska 6, odbędzie się 
zebranie koła.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w loka­
lu dzielnicv, Solec 67, odbędzie się posiedzeuie 
komitetu dzielnicowego.

W czwartek, dn. 24 b, m.
Odczyt na dzielnicy Jerozolimskiej o g. 

7-ej punktualnie w lokalu dzielnicy, Chłodna 
41, tow. pos. Rajmund Jaworowski wygłosi 
na temat: „P. P. S. a Piłsudski". Wstęp dla 
członków Partji za legitymacjami, dla sympa­
tyków bilety zostały już wyczerpane.

Walka pijanego furjata 
ze strażakami.

Wczoraj o godz. 9 wiecz. lokator domu przy 
ul. Dzikiej Nr. 73 Stanisław Kordowski, będąc pi­
jany, dostał białej gorączki i ataku furji. Kordow­
ski wpadł do klatki schodowej na III piętro, gdzie 
połamał meble niezamożnej lokatorki Samborskiej. 
Następnie furjat wszedł po drabinie przez otwór 
na dach, gdzie zaczął prowadzić dalsze dzieło zni­
szczenia: rozbierać komin, rzucając cegły na po­
dwórze. Następnie zaczął zrywać ławy kominiar­
skie i również usiłował rzucać je na dół. Zaalarmo­
wana policja zawiadomiła I oddział straży ognio­
wej. Wkrótce przygalopowały dwie motopompy 
oraz drabina mechaniczna. Usłyszawszy trąbki 
straży furjat sam zeszedł z dachu, lecz po drodze 
wyrwał z futrynami drzwi prowadzące na strych. 
Niosąc tak przed sobą drzwi niby tarczę, Kordow­
ski zaczął schodzić z III piętra. W połowie III p. 
podbiegli nagle do furjata strażacy, którzy obezwła­
dnili furjata i związali go sznurami. Wówczas Kor­
dowski dostał epilepsji. Wobec tego natychmiast 
go rozwiązano. Po przejściu choroby furjat zacho­
wywał się już spokojnie, wobec tego pod eksortą 
kilku policjantów został przewieziony do V komi- 
sarjatu, gdzie pozostał aż do wytrzeźwienia, Żona 
Kordowskiego z przestrachu dostała ataku nerwo­
wego.

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—10.00 
Franki francuskie za 100—28 80 
Funty angielskie za 1—48.70 
Florenty holend. za 100—402.60 
Kor. czesko—slow  za 100—29.70 
Franki szwajcar, za 100—194.00 
Szylingi austrjackle zalOO—141.50 
Liry włoskie za 100—36,20



Ruch. Cs'j§*-cświatowy
Sckrctarjat Generalny TUR. Warecka 7, teł. 195-90 
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Wycieczka w Pieniny Zarządu Głównego TUR. 
wyrusza z Warszawy 1 Kpca wiecz.; powrót 8 lip- 
,Ca rano. Koszty 45 zŁ Zapisy do dn. 22 czerwca. 
Prowadzi sen. tow. S. Kopciński.

Wycieczka zwiedza Kraków, dalej przez No- 
wy Targ udaje się do Czorsztyna, stamtąd Dunaj­
cem łodziami do Krościenka. Postój 1 ><-dniowy w 
rKościenku, skąd wycieczki w góry: Trzy Korony, 
SokoKca, Królewde i in. W Nowym Sączu zwiedze­
nie Domu Robotniczego, kooperatywy.

OBÓZ LETNI T. U. R.
Oddział Warszawski uruchamia obóz letni dla 

młodzieży robotniczej we wsi Łasice (powiat So- 
chaczewski). Obóz trwać będzie przez miesiąc 
lipiec i podzielony będzie na trzy okresy dziesię­
ciodniowe. Dwa pierwsze dla chłopców, ostatni 
dla dziewcząt

Opłata za 10-cśo dniowy okres 15 złotych 
Informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekretarjat 
TUR., Al. Jerozolimskie 6, I piętro, od 5—7 pp
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K R O N I K A
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem rano było pochmurno iempe 

ra tura wynosiła 12°, najniższa z nocy 6a, opadu 
V m/m.

Temjpera/tura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 20%, najniższa 12*6.

Przypuszczalny przebieg pogody w daniu dizi 
Juejszym: Zachmur^eaiie malejącą, cieple);; umiar 
kowaine wiatry zachodnie, potem słabe lokalne 
lub cisza

Koncert dzieci robotniczych p. n. „Święto 
Pieśni11 odbędzie się dziś o godz. 11 rano w sali 
szkoły powszechnej przy ul. Zagórnej nr. 9 (dojazd 
tramwajem nr. 2 do ul. Szarej). Reprezentowane 
będzie 5 szkół z Powiśla (Nr. Nr. 29, 30, 43, 99, 
105).

Uroczystość otwarcia Przychodni Przeciwgru­
źliczej Tow. Ochrony Zdrowia ludności żydow­
skiej odbędzie się dziś o g. 11 rano w gmachu 
Centrali TOZ-u pnzy ul. Gęsiej 43.

Z Kasy Chorych m. Warszawy. Naczelny le 
karz Kasy Chorych m. Warszawy dr. Franciszek 
Gródecki otrzymał od gen. Żeligowskiego pismo 
treści następującej:

Proszę przyjąć wyrazy wdzięczności mojej za 
zorganizowanie lotnej pomocy lekarskiej podczas 
walk w stolicy w dniach 12—14 maja r. b. Był­
bym zobowiązany, gdyby pan doktór zechciał za­
komunikować pp. lekarzom i personelowi pomoc 
niczemu, że akcję ich w pamiętnych dniach maja. 
wych wojsko zachowa we wdzięcznej pamięci.

W maeniu Ministra Spraw Wojskowych, prze­
wodniczący Komisji likwidacyjuej

(—) Żeligowski, gen. broni.
Tramwaje na rzecz bezrobotnych. Od 28 gru

dnia (od dnia wprowadzenia dopłaty) do 11 czerw, 
oą, t j. w ciągu niespełna pół rokiul, dyrekcja tram 
wajów miejskich wpłaciła do kasy miejskiej na 
rzecz funduszu na zatrudnienie bezrobotnych 
3.002.4114 zł. 5 giv, które wpłynęły z S-grosiowego 
dodaitku (do błlertórw tramwiaf owych

Pogrzeb admirała Jolrreta, Wczoraj z koście 
ła św. Krzyża odbyło się uroczyste wyprowadze­
nie zwłok Zmarłego przed kilku dniami W War­
szawie szefa morskiej misji wojskowej fraacus- 
kieij, admirała Joiiveta. Zwłoki odwieziono na 
dworzec Główny, skąd odjechały do FramajS,

Pogttzeb odbył się z honorami wojiśkowytni 
Komendantem ikomdiukitu był dowódca miasta gen 
Józef Tokarzewski. Udział w kondukcie wzięły, 
szwadron szwoleżerów z orkiestrą i sztandarem, * 
dwiśe k<Km(pataje piechoty 21 pułku z chorągwią i 
orkiestrą, pół baterji 1 d. a, k.“u i pluton maryna­
rzy z kierownictwa marynarki.

W mnetniu ministra spraw wojslk owych, Mar. 
szałka Piłsudskiego, obecny był gen. Konarzewski 
W pogrzebie udział wzięły delegacje wofjskowe. 
attach os wojskowi państw obcych i przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznego.

Wśród wielu wieńców, zwracał uwagę Wieniec 
z żywych kwiatów ad ministra sipraw wojskowych 
min. Piłsudskiego

Pobór. Wydiznał spraw wojskowych kona. rzą­
du zawiadamia,, że ochotnicy r. 1906, 1907 i 1908. 
kitórzy (złożyli we właściwym ozasie podlania do 
PKU o iprzyjęęie ich dio wojska, poddami będą 
przeglądowi w terminach następujących: ochotni­
cy, którzy należą ewidencyjnie do PKU Warsza­
wa miasto nr. 1, winni zgłosić się 26 ozeitwca 1926 
roku o godz. 9 rano przed komisją poborową 
Nr, 1 (ul. Dobra 72), ochotnicy, należący zaś do 
PKU Warszawa miasto nr. 2 — 30 czerwicą o g.
9 ramo przed komisją poborową Nr. 4 (Praga, ul.
11 Listopada 15, koszary 36 pp., budynek Nr. 13)

W dniu 22 czerwca nastąpi jednodniowa prze­
rwa w czynnościach poborowych które wznowio­
ne zostaną w środę 23 czerwca.

Wyniki konkursu na okładkę „Przewodnika". * 
Na ogłoszony przez redakcję „Przewodnika po ! 
wystawie T-wa Zachęty" — konkurs na okładkę 
do tegoż przewodnika nadesłano ogółem 20 prac. 
Jury, rozpatrzywszy plon konkursu, za najlepszy 
uznało projekt pod godłem „Jest" i jemu przy­
znało nagrodę. Po otwarciu koperty okazało się, 
że autorem nagrodzonej pracy jest p. Zbigniew 
Puget.

Międzynarodowy kongres turystyczny. |Min. 
robót publicznych otrzymało ostatnio od komite­
tu organizacyjnego w Hadze porządek dzienny 
międzynarodowego kongresu propagandy turysty­
cznej, którego obrady otwarte będą W Pradze 27 
czerwca r. b.

Związek Zawodowy Artystów Plastyków. Zw.
Zaw, Polskich Artystów Malarzy* oraz Związek 
Artystów Polskich „Rzeźba", w myśl uchwał 
swych walnych zebrań, połączyły się w jedną or­
ganizację. Dla opracowania wspólnego statutu wy­
łoniono komisję statutową. Na jesieni odbędzie się 
zjazd delegatów wszystkich związków artystycz­
nych dla utworzenia Zarządu Głównego w War­
szawie. Biuro Związku mieści się, jak dotąd, przy 
ul. Chmielnej 49 m. 3 — czynne w godzinach od 
godz. 5 do 7 w.

Liga Morska i Rzeczna urządziła na Wystawie 
Wynalazków i Udoskonaleń pokaz modeli stat­
ków, żaglówek, yachtów, oraz wystawiła łódź ża­
glową „Morka", wykonaną własnoręcznie przez 
absolwentów kursu L. M. i R. budowy łodzi.

Nowa stacja filtrów. Dnia 26 b. m. o g. 1 po 
południu odbędzie się uroczystość otwarcia i po­
święcenia nowych filtrów na stacji pray ul. Ko­
szykowej 81.

Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie 
podaje do wiadomości, te  poczynając od 23 b. m. 
w pociągu posp. nr. 501, odchodzącym z dworca 
Głównego w Warszawie o g. 21 w kierunku na Po­
znań — Zbąszyn __ Berlin — Paryż — Ostenda
i Calais i poczynając od 24 b. m. w takimże pocią­
gu powtrotnym inr, 500, przybywającym na tenże 
dworzec w Warszawie o g. 9, zaprowadzony zo­
staje codzienny kurs wagonu sypialnego dla ko­
munikacji bezpośredniej Warszawa — Berlin i od­
wrotnie.

Zw. Zaw. Farmaceutów Pracowników. Zarząd 
Oddziału Warsz. ZZFP. podaje do wiadomości 
zainteresowanych, że statut oraz cykl wykładów 
i lista prelegentów kursów prowizorskich zostały 
zatwierdzone (przez Min. Oświaty. Wznowione za­
pisy trwać będą tylko do 1 łipca r. b„ puczem na­
stąpi organizacja, odpowiednio do ilości zgłoszo­
nych kandydatów (kupno lokalu, urządzenie pra­
cowni, sal wykładowych itp.). Zapisani kandydaci 
winni również do dnia 1 lipca wypełnić odpowied­
nią deklarację, blankiet której wydaje Związek, 
Bracka 18 m. 30, tel, 136-20 ,w godz. od 9—3 pp.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Jutro odbędzie się o godz. 8 wiecz. posiedze­

nie Warsz. Oddziału Pol. Tow. Biologicznego w 
audytorjum Instytutu Fizjologicznego Uniwersyte­
tu (Krak. Przedm. 26).

W Y P A D K I .
Z głodu. Na ul, Miedteianej róg Srebrnej o- 

mdlała nagle 28-letaia Janina KaizimiemowBożówm, 
bezrobotna. Lekarz Pogotowia stwierdzili, że przy­
czyną am/d l enia było silne wycieńczenie iz głodu.

Pożary od ..krótkiego spięcia". Przy ul. Elek­
toralnej 13 w mieszkaniu Kramfcimmela na IM pię­
trze, ,z powodu wadliwego naprawienia korków od 
elektryczności, które były owinięte grubym dru­
tem tdwmym, nastąpiło krótkie spięcie przewod­
ników i pożar izolacji przewodników przy tablicy 
rozdzielczej. Na ratunek przybył II oddział straży 
ogniowej, który niebezpieczeństwo dalszego poża­
ru usunął w zarodku.

- Przy ul. Złotej 38, w korytam i póiwinicz 
nym, z powodu dużego obciążenia napaliła się 
izolacja i przewodniki elektryczne. Gęsty dym, 
wydobywający isię iz piwnicy, zaalarmował loka­
torów tegoż domu. Na ratunek przybyło pogoto­
wie IV oddziału straży na motopompie Warta", 
lecz przed przybyciem elektrotechnik Kazimierz 
Sent wyłączył prąd z  mufy i  tym sposobem zapo­
biegł dalszemu niebezip Łeczeństwu.

Skok do Wisły. Z mostu Kierbedzia wczoraj 
o godz 6 rano skoczył do Wisły od strony Pragi, 
w zamiarze pozbawienia się życia, mężczyzna nie­
wiadomego nazwiska. Na alarm posterunków eg , 
pełniącego służbę na moście, nadjechali łodzią 
funkc jonarjusze komisariatu wodnego i zarządzili 
natychmiastowy ratunek. W pewnym momencie 
samobójca był utrzymamy na wiośle policjanta, je. 
d'aak z powodu silnego prądu wody przy obec­
nym pmzyborze Wisły, zemkmął się, powtórnie po­
grążył się i (znikł z powierzchni wody. Wydobyto 
jedynie czapkę cyklistówkę denata. Dalsze poszu­
kiwania zwłok, trwające Misko dwie godziny, nie 
dały pożądanego wyniku.
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TEATR i MUZYKA.
Teatr Wielki. iDlziś „.Gianni Schiockt" i  „(Ry­

cerskość wieśniacza" oraz balet „iPiefcrek".
Jutro drugie przedstawienie nowej opery Ka. 

rola Szymolnowiskiego „Król ,Roger".
We czwartek opera komiczna L. Różyckiego 

„Casanova".
Teatr Narodowy. Dziś i jutro powtórzenie 

„Burzy" Szekspira.
Teatr Letni Dziś i jutro komedja Sardo u 

„Rozwiedźmy się".
W próbach lekka komedja „Strzelec od Ma­

ksyma".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i codziennie

świeżo wystawiony poemat Z. Krasińskiego „Nde- 
boska komedja*1.

Teatr Niewiarowskiej. Dziś i jutro program 
składany p t. „Tylko dla Kawalerów".

Teatr Polski. Dziś świetna komedja. „Dzień 
bez kłamstwa".

Teatr Mały. Codziennie komedja „Osiołkowi
w żłoby dano”.

Teatr Nowości. Dziś i codziennie gości zespół 
operetki krakowskiej, która gra najnowszą operet­

kę W. Kolia p. t. „Królowa cyrku". Zespół ten 
cieszy się wielkiem uznaniem.

W sobotę premjera operetki Kolia „Baron 
Kimmel".

Ceny miejsc od 50 gr. do 4 zł. Pocz. o g. 8-30 w.
Teatr „Operetka Wodewil" (w ogrodzie). 

Codziennie operetka Gilberta „Cnotliwa Zuzanna" 
z p. Lucyną Messa! w roił tytułowej.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Ballady­
na" w wykonaniu T.wa Rybalt

Teatr im. Fredry. Dziś „Ignacy w zalotach” 
oraz „Niedźwiedź".

Teatr „Qui Pro Quo", Dziś „Rączka w rączkę".
Teatr , Perskie Oko”, Codziennie rewja let­

nia p t  „Uwaga! Jedriemy!1*
Teatr .Eldorado". ,Nóżki ma stół”.
Teatr Ólimpja. Dziś .Chcę być chłopczycą".

Z Radiostacji Warszawskiej.
Program na dziś (6 kw. wzgl. 1 )Ą kw, 480 m.).

17 — 17.25, Odczyt z działu „His ton ja Sztuki" 
p. t, „Twórczość polaka jako czynnik cywiilizaicyj- 
ay “ prelekcja pierwlsizai, wygłosi dr, Maroeili Na­
łęcz Dobrowolski,

17 30 — 18.30. Komioert popularny orkiestry 
Bełskiego Rądja.

18.30 — 18.55, Trzeci wykład z cyklu „Naj­
nowsza literatura polska" p. ł. „Zadania i potrze­
by naszej kultury literackiej i estetycznej" wygło­
si p. Roman Zrębowlicz.

19, — 19.25, Oidlazyt z działu „Raidjołechinika" 
p. t. , Tajemnice lamtpy katodowej" wygłosi p  
Włodzimierz Stępowiski.

20 — 20.15, Komunikat rolniczy,
20.30 — 22. Koncert symfoniczny.
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ZE SPORTU.
MIĘDZYNARODOWE ŚWIĘTO 

SPORTU ROBOTNICZEGO W WIEDNIU.

Między 4 a 11 lipca b. r. w Wiedniu odbędą 
się uroczystości, poświęcone sportowi robotnicze­
mu, których wezmą udział zespoły spórtowe 
wszystkich krajów, w tej liczbie po raz pierwszy 
na forum międzynarodowem wystąpi delegacja 
polskiego sportu robotniczego.

Sport robotniczy na Zachodzie dosięgną! im- 
ipomwjących ro/amiarów d wypracował nowe farmy, 
pad niektórymi względami biegunowo różne od 
sportu burżuazyjnego. Wraz ze wzrostem sportu w 
poszczególnych kra>aca rosła potrzeba jego cen­
tralizacji i współdziałania ze sportem robotniczym 
innych krajów. W ten sposób powstała Międzyna­
rodowa Organizacja Sportu Robotniczego i mię­
dzynarodowe sportowe zawody robotnicze.

Polska w tym ruchu brała minimalny udział. 
Nasz sport robotniczy jest najmłodszy w Eu-.opie. 
Nasze zespoły sportowe stawiają zaledwe pierw­
sze kroki, hołdując wyłącznie prawie piłce nożnej 
i ignorując takie ważne dziedziny sportu, jak lek­
koatletykę, pływaictwio i gimnastykę rytmiczną. 
Brak boisk, pływała:, przystani wioślarskich, przy­
rządów i sal gimnastycznych, obojętność czynni­
ków rządowych i samorządowych, wrogi stosunek 
klubów burżuazyjaych, popieranych przez czynni­
ki rządowe — wszystko to opóźniło i osłabiło roz­
wój sportu wśród naszych robotników

Dopiero w drugiej połowie ubiegłego roku 
powstała organizacja, mająca na ceiu rozwó; i cen­

tralizację sportu robotniczego pod nazwą Związ­
ku Rob. Stow. Sportowych Rzeczypospol-tei Pol­
skiej. Organizacja ta objęła robotnicze kluby sto­
licy i niedawno dopiero poczyniła pierwsze pestę- 
py na prowincji.

Z. R. S. S. poczynił jednak, mimo trudnych 
warunków bytu, wielkie postępy, czego dowodem 
są zawody o mistrzostwo robotniczej Warszawy 
przez związek urządzone i sportowe święto 1 ma­
ja na różnych boiskach Warszawy i prowincj', 
gdzie oprócz izawodów piłki nożnej, mieliśmy ob­
fite zawody lekkoatletyczne.

Obecnie Związek zajął się ekspedycją repre­
zentacji Polski na święto sportu robotniczego w 
Wiedniu. Będzie to pierwszy nasz występ poza 
granicami kraju. Dotąd polski sport robotniczy był 
reprezentowany na zawodach międzynarodowych 
(Frankfurt) ,przez zespoły niemieckie z Górnego 
Śląska. I teraz jeszcze reprezentacja śląskiego 
Tuiru umid Sport ©untdiu będzie trzykrotnie (przewyż­
szała reprezentację Z. R. S. S. Co prawda, obie 
reprezentacje wystąpią wspólnie, jako reprezenta­
cja Polski, gdyż przed kilku tygodniami rzeczone 
organizacje zawarły kartel, ściśle łączący ich ze­
wnętrzne wystąpienia i będący wstępem do stwo­
rzenia jednej wspólnej organizacji.

W ten sposób reprezentacja Polski w Wied­
niu składać sić będzie z 80 zawodników, w tem 
20 z Warszawy, Łodzi, Krakowa i 60 z Górnego 
Śląska. Jest to liczba skromna, jeśli uwzględnimy, 
iż mała Fimlamidja wystawia 200 zawodnikowi, a Es- 
tonja 100. Jednak w porównaniu z Frankfurtem, 
gdzie Polskę reprezentowało 15 zawodników z 
Turn unid Sport Bundiui, jest to już znaczny krok 
naprzód.

Wyprawa wiedeńska natrafia na '(.znaczne 
przeszkody natury finansowej. Z. R. S. S. jest zbyt 
ubogi, aby sfinansować samodzielnie taką ekspe­
dycję. Niezbędna tu jest pomoc wszelkich czynni­
ków, które, rozumiejąc znaczenie międzynarodo­
wych zawodów — winny przyjść naszej ekspedycji 
z pomocą. A. W.

Zawody sportowe najbliższych dni.
(C-S). Dziś na kortach WKS Legjia dokończe­

nie turnieju tenisowego, w .panku Sobieskiego mię­
dzy klubowe zawady ilekkaatl etyczne ZAiWF.

(C-S), Jutro o godz. 19 doikoóozenie meczu o 
msstrzsoatwo klasy A Wawsza wiamka — Vartscuvia, 
uia boisku Legfi, Dotychczasowy stan 2sl dla 
Warsizawiamlld. O ile Warszawianka utrzyma wy­
nik zwycięski, odbędzie się wtedy trzecia osta­
teczna rozgrywka Warszawianka — Poilonjia o ty­
tuł -mistrza olkręgtu warszawskiego.

Wianki w Kole Wioślarzy Warszawskich. Ju­
tro, jako w Wigilię św. Jana, Koło Wioślarzy War­
szawskich urządza na własnym terenie dla siwych 
członków i gości tradycyjny obchód .Wianków". 
Ptogram dorocznego święta „Sobótek" zapowia. 
dsn, między ianemi a/trakcjami, puszczanie na wo­
dę płonących wianków (fw kitórem może wżiąć u- 
drtał każdy gość), korowód łodzi, udekorowanych 
zielenią i lampami, -chór męski, iluminację przy­
stani, ognie sztucznie, wreszcie orkiestrę. Najpięk­
niej przybrana łódź otrzyma nagrodę. Początek 
o zmierzchu.

• *Vi •«

Pokwitowania.
Na Robotniczy Wydr. Wychów, Dziecka.
Drukarnia, administracja i  redakcja „Robot- 

nika" zł. 54.95.

A L B O R I L
najprzedniejsze mydło pachnące

d o  p r a n i a  i d o  m y c i a .

Ho W ystawie Spoźyw czo-H ysienicznel u  W arszaw ie 19Z6 r.
o d z n a c z o n e

Z Ł O T Y M  M E D A L E M .

K 0 N K U R S 1
na obsadzenie stanowiska Lekarza Naczel­
nego w Powiatowej Kasie Chorych w Czę­
stochowie

Od kandydatów wymagane są dowody: 
przynależności państwowej polskiej, dyplom 
naukowy, przynajmniej 10-letnia praktyka le­
karska i administacyjna w instytucjach pań­
stwowych, samorządowych, lub społecznych. 
Płaca według umowy. Podanie wraz z do­
kumentami, przebiegiem życia i z podaniem adre­
su przynajmniej dwóch znanych i poważnych 
osobistości na referencje których kandydat 
powołać się  może, wnosić należy do dnia 15 
lipca 1926 r.

DYREKTOR:
<—) W. Mlłkowskl.

PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU:
(  )  E. W ic h u ra .

PIW O  LW O W SK IE!

M E B L E
używane na raty. 
Wielki wybór, ta­
nio. Zaliczki 1 ra­
ty według bu­
dżetu kupują­

cego. SOLNA 18 
m. Ą.

MATKI CHCECIE 
WASZE DZIECI

zdrowo wychować od nie­
mowlęcia aż do wieku 
dojrzałego, karmcie je 
Sanatorem. Jeżeli na 

miejscu nie otrzymacie 
piszcie po próbę I opis 
do: Sanator, Bydqoszcz.Dr. KAUFMAN

Wspólna 56 od 8 r.— 
8 wieczór. Specj. 

weneryczne i skórne. 
Analizy krwi.

NERWOWI SCHO­
WALI, CIERPIĄCY
n f l  bezsenność, brak 
**** siły, energji niechaj 
używają Sanator a po­
zbędą sie wszelkich do­
legliwości i będą się czuli 
jak odrodzeni. Nie otrzy­
macie w waszej aptece 
piszcie do: Sanator, Byd­
goszcz 3 a otrzymacie 
darm o próbę i opis.

■o g ł o s z e n i a
1 DROBNE
PANIE DBAŁE 0

PIEKH9 BIDST
i jędrne piękne d a ło  nie­
chaj używają, Sanator, ja ­
ko codzienne pożywienie 
m e otrzymacie na miej­
scu piszcie do: Sanator, 1 
Bydgoszcz, a otrzymacie 
próbę i opis darmo. 1

Robotnicy popie­
rajc ie  sw oje 

pism o codzienne
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranica zł 8 — Za zmiano aJman 50 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane g r. 60, nekrologi gr. 15  drobne za wvraz er 15 P o s z u k iu /a  
nfe i zaofiarowanie pracy O 50 proc. aniej. Ogłoszenia tabelaryczne i  fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach uia" 

___________ dzielnych o 25 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tehecie 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BOKSKL Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarwi Robotnika", Warecka 7


